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Wychodzi codziennie, oprócz dni następujących: jto Świętach uroczystych i Nie- 
daielach.—Prenum erata w biurze Dyrekcji, ulica Miodowa Nr. 487 i Asntoracn. 
Obwieszczenia przyjmują, się za opłatą, od wiersza druku: za 1-krotne obwieszcze­
nie kop. 8 , za 2-krotne kop. 9, za 3-krotne kop. l i . — A r ty k u ły  n a d s y ła n e  do zamie- 
u c sa n ia  w Dzienniku nie zwracają się.—T e  wszystkiem co dotyczę Dziennika, 

należy odnosić się wprost do Dyrekcji obu Dzienników Warszawskich

Bok 4.
Prenum erata w Warszawie rocznie rs. 8. — Półrocznie rs . 4. — Kwartalnie rs 2.
—Miesięcznie kop. 6 7 .--  Bez odnoszenia w biurze D yrekcji p renum erata  nie przyj­
muje się —Numer pojedynczy kop. 5. — Za odnoszenie do domu, op łaca  się m iesię- 

kop. 6. Na prowincji na stacjach pocztowych w K rólestw ie i C esarstw ie 
z-nie rsr. 9 kop. 20.—Półrocznie rsr. 4 kop. 60. — K w artaln ie rs r . 2 kop 30. 

Miesięcznie kop. 80.
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Kantor obu Dzienników Warszawskich, p. 
Lewenhardt, istniejący dotąd na Krakowskiem- 
Przedmieściu wprost kościoła św. Józefa, z dniem 
1-ym czerwca r. b. przeniesionym będzie do p. 
Falęckiego, na Krakowskiem Przedmieściu w 
gmachu Warszawskiego Towarzystwa Dobro­
czynności. _______________________

S P I S  R Z E C Z Y  
D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y . — A w an s.— N om inacje. 
D Z IA Ł  N IE U R Z Ę D O W Y .— W a rsz a w a .— P rz e ­

gląd polityczny. — Telegramy.—Wiadomaśoi telegrafi­
czne.— Św ięto kościelne. — R uskie tow arzyśtw o do b ro ­
czynności.— W idow isko w ruskim  k lu b ie .— P p .D e lep ie r-  
re . — K oncert p. W ysockiego. — L o te rja  fan tow a. — M y­
cie w ełny i ja rm ark . — W st zym anie przejazdu. — W y­
padk i. — S ław iań scy  goście  (P o b y t słow ian w  W il­
nie. -  U roczystość w K ronsztadzie. — L is ta  słow ian). — 
Z aprzeczenie. — N ota F uad -paszy . —  Pośw ięcenie b i­
sk u p a .—  a .U S tr j  a . Sejm w ęgierski. — Nieszczęśliwy w y • 
padck. — F ra n c ja . O dwiedziny m onarchów . — E w a k u a ­
c ja  L uksem burga; zaprzeczenie.— Cesarzewicz. Niein- 
ćy. _  Zaprzeczenie. —  T u rc ja . Pow stan ie  kandjo- 
chie. — K sięstw a rum uńskie. —  W ł o c l i y .  T ra k ta t  lon­
dyńsk i.— K o r e s p o n d e n c j e  ze L w ow a, P a ry ż a  i N ea-
polu. _  w sp ó łc z e sn e  po łożen ie  T u rc ji pod  
■względem p o lity cz n y m  (I). — K ro n ik a  S ąd o ­
w a  (Z em sta).

P R Z E W O D N IK  W A R SZ A W S K I. — T ydzień  ta rg o ­
w y, t. d.

DZIAŁ URZĘDOWY
arszawa, 

dnia .13 125) Maja.
Awans. P rzez N ajw yższy rozkaz w m inisterstw ie 

sp raw  w ew nętrznych z d. 5 m aja . w ice-gubernato r pe- 
te rsbu rgsk i, szam belan, rad ca  stanu  h rab ia  Czapski, za 
odznaczającą się służbę, posunięty został na rzeczyw i­
stego radcę  stanu , z uw olnieniem  n a  w łasne  żądanie od 
obow iązków  w ice-gubernato ra  i zaliczeniem  do m inistra 
sp raw  w ew nętrznych. (Siew. Pocz.).

Nominacje. P rzez  N ajw yższy rozkaz w m inisterstw ie 
dw oru  C esarskiego, z d. 23 kw ietn ia, hono'row y inspek­
to r  3-ej szkoły pow iatow ej m oskiewskiej, Panin-— m ia­
now any został kam erjunkrem  dw oru Jeg o  Cesarskiej M o­
ści, a  zostający w  w ydziale poczt, m istrz cerem onji dw o­
ru  C esarskiego, książę A leksander Dolgorukow— za o d ­
znaczającą się służbę, aw ansow any został na rzeczyw i­
stego  radcę stanu . (Tamże).

gdj7ś. Po mowie tronowej, stronnictwa w radzie 
państwa, które dotąd nie mogły się ugrupować, 
będą musiały stanowczo przybrać określony 
kształt, tembardziej, że rada państwa będzie po­
wołana do szybkiej działalności, jakiej przykład 
daje sejm węgierski. Prace tego sejmu nader 
prędko postępują i nowe propozycje rządowe 
wkrótce zostaną przyjęte pomimo opozycji lewi­
c y ,— opozycji, której siły znacznie osłabia wzbu­
rzenie panujące w Kroacji.

Sprawozdania ze Wschodu, ciągle są niepoko­
jące, a po wysłaniu noty Fuad-paszy do rządu 
greckiego, noty, całą winę burzenia się w pro­
wincjach przypisującej Grecji, rozszerzenie pola 
wojny bardzo jest prawdopodobne, tembardziej, 
że Porta uporczywie nie słucha udzielanych jej 
w najlepszych chęciach rad mocarstw europej­
skich.

W Anglji, po zgodzeniu się gabinetu na nie­
które zmiany w bilu reformy wyborczej, przyję­
cie tego bilu przez izbę nie ulega już wątpli­
wości, choć krańcowi torysowie w wspomnio- 
nycli zdaniach upatrują wprowadzenie do rządu 
demokracji, a za nią anarchji.

Cs się tyczy sporu Anglji ze Stanami Zjedno- 
ezonemi, w istocie rząd tych ostatnich skłonny 
jest do zrzeczenia się swych żądań wynagrodze­
nia, w zamian za ustąpienie brytańskiej Kolum-
bji; rząd zaś angielski, jak się zdaje, nie będzie j , . .
stawiał szczególnych trudności, wcieleniu tej p ro -1 ks, ^ ia nast<-pc-v tronib gdzie zajęli
Wincji do StaiiOW Zjednoczonych. * ^rZin, 23 maja. Nieobecność księcia następcy

Według dzisiejszego naszego telegramu, ce- tronu pruskiego, potrwa prawdopodobnie trzy tygo- 
sarz Maksymiljan ciągle broni się jeszcze w dnie. Król grecki przybył tu wczoraj i udał się na- 
Oueretaro, gdzie oblegający nie uzyskali dotąd j tychmiast w dalszą podróż do Kopenhagi; jego króle- 
żadnei W zvsri i wska mość wsiądzie w Iuel na okręt duński. ( Tamże).

J . i i • • „ i • j  •; - j ♦ Kronsztadt, 23 maja. Dziś przed południemDzienniki brukselskie i paryzkie dzis me n a - > otwartą została żegll!ga. Parostatek lubekski N eZ
deszły.  ̂ j przybył tu, dwa zaś inne parostaki dają się spostrze-

Zwracamy uwagę czytelników naszych na za- ; gad w oddaleniu. (Tamże.)
mieszczone poniżej korespondencje ze Lwowa i * Zagrzeb, 22 maja. Zredagowany już na radzie
i Paryża, oraz początek artykułu z Rus. Inw. ' ministrów reskrypt odpowiedzą utrzymuje nadal spo

clave. Zapewniają, że na innej naradzie, kardynało­
wie oświadczyli się za operacją finansową, zapropono­
waną przez Włochy, uważając ją  za niezbędną i nie­
uniknioną. (Corr. R ur.)

* Wiedeń, 23 maja. Wszystkie pisma poranne 
wyrażają się pomyślnie o mowie tronowej cesarza, 
oddając słuszność obiektywności i otwartości ducha, 
w jakim takowa została powiedzianą, i pochwalając 
w zupełności wyrażony zamiar zrzeczenia się wszelkiej 
ukrytej myśli odwetu. (Tamie.)

*' P aryż , 22 maja. Dzisiejszy Monitor wieczorny 
stwierdza w swym przeglądzie politycznym pomyślne 
wrażenie, jakie wywarło w Europie zawarcie trak tatu  
londyńskiego. Ludy i gabinety uznają umiarkowanie 
Francji, która nie odłącza nigdy swych odrębnych 
interesów od interesów powszechnych i powoduje się 
w swych czynnościach jedynie myślą uspokojenia 
i zgody. (Tam że.)

* Paryż, 22  maja. Monitor potwierdza wiado­
mość, że Najjaśniejszy Cesarz ruski przybędzie 1-go 
czerwca do Par; ża. (Tamże.)

* Kopenhaga, 22 maja. Jego Cesarska Wyso­
kość Wielki Książę Cesarzewicz Następca tronu rus­
kiego i Jego Małżonka, przybyli tu dziś, o godzinie 
6-ej wieczorem, przyczem salutowani byli wystrzała­
mi z dział z baterij i z okrętów wojennych. Dostoj­
ni Goście powitani zostali przez rodzinę królewską, 
ciało dyplomatyczne, zwierzchników władz wojsko­
wych i cywilnych oraz wielkie tłumy ludności. Król 
i książę następca tronu wyjeżdżali na parostatku 
Schlesivig  na spotkanie Dostojnych Gości. Po wy­
lądowaniu, Jego Cesarska Wysokość Cesarzewicz 
i Jego Małżonka, udali się wraz z królem i królową 
w jednym powozie, wśród radośnych okrzyków lu-

o współczesnem położeniu Turcji.

DZIAŁ M ŁTIIZĘD OWY
Warszawa., 

dnia 13 |25) Maja,
Najważniejszym faktem politycznym jest mo­

wa tronowa, którą cesarz austrjacki zagaił w 
zeszłą środę posiedzenia rady państwa, a która 
zjednała sobie jednozgodne pochwały słuchaczy 
i dzienników. Cesarz Franciszek Józef, jaw ­
nie wypowiedział co potrzeba monarchji: przy­
wrócenia spokojności i pomyślności wewnątrz, 
potęgi i powagi za granicą. Dla tego cesarz 
zarazem wskazał dwie drogi: szybkie uregulo­
wanie stosunków politycznych na podstawie po­
jednania z Węgrami i zachowanie roztropnej 
polityki zagranicznej, czego wskazówką jest żą­
danie wyrażone w mowie tronowej, aby rzucono 
zasłonę zapomnienia na przeszłość i zaniechano 
tajnej myśli o przywróceniu tego co było nie-

sób zapatrywania się, wyrażony w reskrypcie króle­
wskim z 23 kwietnia lb67 r., i wzywa ponownie do 
wybrania deputacji koronacyjnej. Odmowa pociągnie 
za sobą natychmiastowe rozwiązanie sejmu i rozpisa­
nie b e z p o ś re d n ic h  wyborów, jest bowiem nadzieja, że 
rezultat wypadnie w duchu przychylnym stronnictwu 
unji. (Die Presse.)

* B u ka reszt, 23 maja. Na rozkaz rządu odbyła 
się wczoraj w całym kraju uroczysta rocznica wjaz­
du księcia Karola hohenzolernskiego do Bukaresztu, 
przez odśpiewanie Te Deum , parady wojskowe i wy­
strzały z dział. (Cer. B iir .)

T e l e g r a m y
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .

P  a r y  ż, 24 maja. Etendard utrzy­
muje, że załoga Luksemburga bę­
dzie przeniesiona do Moguncji a nie 
do Ilasztadu.

N o w y -  J  o r k, 23 maja. F e -  
ujeni gotują,'wyprawę do Kanady; 
na granicy skoncentrowano wojska.! ♦ (Ś w ię to  koście lne). Wczorajszy W arszawski 

W edług wiadomości z  Meksyku j S T m ^ t e h ^ m Ś ^ ^ 3̂  dniu odpustu 
z 5 -go b. ni., cesarz Maksymdjan j cej pod wezwaniem apostoldvv skwkfiskkh 
znajdował s ię  W  Queretaro i  ciągle . ryła I Metodego, odprawioną została uroczysta litur- 
energicznie się bronił. Obiegający, ?ajP(.z®wieleb.n. arcybiskupa Joanuicjusza,
^ ( „ . i  n r v s k a l i  k o rz y S C l. . ecnosci członka zawiadującego czynnościami ko-dołąd żadnej 11 o U z y sK a n  h. j  mitetu urządzajęcego, senatora, radcy tajnego J. O.

(Correspondent  Bureau.) Sołowjewa, dyrektora głównego prezydującego w ko-
”  """ . I1118!1 °ywiecenia narodowego, radcy tajnego F. F. Wit-

W iadO JfflO & ai t e l e g r a f u *  j te, i wielu innych osób. Na liturgji znajdowali się
* M a rsy łja , 22 m aja . Z Rzymu donoszą pod datą . wszyscy uczniowie i wszystkie uczennice ruskich za- 

19 go b. m.: Po ostatnim konsystorzu, kardynałowie kładów naukowych. Po liturgji, najprzewielebniejszy 
postanowili w y z n a c z y ć  kardynałowi Andrea termin, j arcybiskup miał rzewne i nauczające kazanie, w któ- 
w którym ma przystąpić do usprawiedliwienia. Po rem wykazał całe znaczenie i doniosłość zasług po- 
upływie tego terminu, skazany on zostanie zaocznie łożonych przez śś. Cyryla i Metodego dla plemienia 
na utratę prawa głosu w świętem kolegjum i w eo n -1 słowiańskiego w ogólności i dla Rosji w szcze lnośc i.
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Następnie odprawione zostało nabożeństwo do śś. s- 
postołów słowiańskich, z modłami o długie lata dla 
N ajjaśn iejszego  Cesarza i całego Panującego Domu, 
a  po ukończeniu nabożeństwa, nąj przewielebnie jszy 
arcybiskup i wszyscy obecni odwiedzili dyrektora gi­
mnazjum, doktora W. P. Orłowa, gdzie podczas śnia­
dania, posłany został do Petersburga, kuratorowi ho­
norowemu zakładów naukowych ruskich w Warsza­
wie, członkowi rady państwa j . J. Funduklejowi, te­
legram z powinszowaniem,— O samej zaś cerkwi, zo­
stającej pod wezwaniem śś. Cyryla i Metodego, oraz 
o znajdujących się w niej obrazach, ważnych pod 
względem historycznym i archeologicznym, spodzie­
wamy się zakomunikować wkrótce naszym czytelni­
kom ciekawe szczegóły.”

* ( R u s k i e  t o w a r z y s t w o  d o b r o c z y n  
n o ś c i). Zarząd ruskiego towarzystwa dobroczyn­
ności w królestwie polskiem, podaje do wiadomości 
powszechnej, że ogólne zgromadzenie roczne panów 
członków towarzystwa odbędzie się 21 maja (2 czer­
wca), w lokalu klubu ruskiego na Nowym-Świecie, 
w domu zarządu wojennego, o godzinie pierwszej po 
południu. ( Warsz. Dniew.)

* ' ( W i d o w i s k o  w k l u b i e  r u s k i m)  na do­
chód ubogich pod opieką i uskiego towarzystwa do­
broczynności zostających, spełniło się onegdaj, czyli 
w zeszły czwartek wieczorem. Liczne grono osób 
wyborowego towarzystwa, zebrało się w klubie.— W i­
dowisko rozpoczęło się wodowilem p. t. Żywczyk, ode- 
granem wybornie przez amatorów. Następnie w czę­
ści wokalnej młoda i utalentowana amatorka, głosem  
czystym, dźwięcznym i rozległym, wykonała pieśń ru­
ską K. Koczubej: Kor.ua 6u  ohu. 3ua.n>” a jeden z a- 
matorów arję solo. Zaraz zatem nastąpiły obrazy 
z żywych osób w liczbie trzech. Pierwszy „obraz ru­
ski”, przedstawił scenę z życia wiejskiego, pełne roz­
maitości i charakteru; drugi Młodość ,,J. 'J. Rousseau” 
podającego wiśnie z drzewa dwom stojącym obok 
Markizom i trzeci, przedstawiający „Noc Wenecką”. 
W przerwie pomiędzy obrazami, znowu ciż sami arna- 
torowie wykonali prześlicznie duet z „Marta dien” 
Y erdiego, po którym ukazały się jeszcze trzy 
obrazy: „Żywy portret” prześliczna grupa, zło­
żona z dwóch markiz, wspartych wdzięcznie i po­
sągowo jedna o drugą, „Obraz włoski”, pełen u- 
roczego wdzięku i „Diana na skrzydłach nocy”. Obraz 
ten wspaniale oświetlony i przystrojony, jak wszy 
stkie zresztą, pięknemi dekoracjami teatralnemi i bo- 
gatemi kostiumami dam, godnie zakończył to widowi­
sko, urządzone na cel iak szlachetny, a zaszczycone 
obecnością JW. Hrabiego Namiestnika i Jego dostoj­
nej Małżonki. Muzyka pułku litewskiego, przygry­
wała stosowne motywa podczas obrazów żywych, a 
p. Jarocki, członek orkiestry teatru, akompaniował 
amatorom do śpiewu. Całe urządzenie widowiska, 
które niebawem powtórzy się raz jeszcze, było nad­
zwyczaj świetne. Nic podobnego nie widziano dotąd, 
wykonanego przez amatorów u nas. Po skończonej 
zabawie, wiele osób pozostało w klubie na ko acji, 
przy której bawiono się wesoło do późna nawet.

A l.

* ( P a n n y  D e 1 e p i e r r e). Wczoraj sly żęliśmy 
u p. Kątskiego, dyrektora instytutu muzycznego, grę 
na skrzypcach dwóch sióstr Delepierre, przybyłych z 
Petersburga. Starsza, Jnljanna ma lat 15, a młodsza 
Juljal3. Przycałem niedowierzaniu naszym do dzieci­
nnych przedwczesnych talentów, przekonaliśmy się, że 
pochwały udzielane im w paryzkich i petersburgskich 
dziennikach, wcale nie były przesadzone. Sam gospo­
darz i goście—artyści i znawcy, dziwili się i usiłowali 
sobie objaśnić, kiedy te cudowne dzieci potrafiły dojść 
do doskonałości na tak trudnym instrumencie, jak 
skrzypce. Pokazało się, że obiedwie grają przed pu- 
bliiznością od pięciu lat swego wieku. Śpiewność, 
śmiałość smyczka, dobitność, siła, lekkość w wyko­
ny w mu staccato, flażoletów i różnych trudnych oz- 
, ’ C1dg'c yw woły wały głośne pochwały gości. Mło­
de, a nawiasowo powiadamy maleńkie siostry, ode- 
gta \ ,  je na fantazję Vieuxtempsa, druga fantazję 
Haumana i nakoniec obie razem duet kompozycji ich 
ojca, który z powodu 3
T rudno  określić k tó ra  z nich g ra  lepiej, lecz będzie

w naszym pięknym klim acie, towarzyszy ciągle uroczej 
w iośn ie—dawał wczoraj osobny, choć równoczesny kon­
cert ex tra  m uros  resursy. P . Wysocki wystąpieniem  
wczorajszem usprawiedliwi! żywą dla siebie sympatję 
publiczności. G łos tego artysty miły i wyrobiony — szko­
ła  dobra, a metoda śpiewu świadczy wymownie, że nasz 
młody basista kształcił się za granicą pod kierunkiem  
wzorowych nauczycieli. Jednakże głos p. W ysockiego, 
nie tna wielkiej siły, potrzebnej do partij dramatycznych, 
chociaż posiada rozległość, giętkość i obszerną skalę. 
D la tego to pewnie, artysta ten w ystępow ał za granicą 
przeważnie w operach Rossiniego, do których te w ła ­
śnie przymioty organu najbardziej są potrzebne. O d­
śpiewane przezeń nutnera. wymienione już w progra- 
• ie, przyjęte były huczneini oklaskami słuchaczy na­
pełniających salę , —  szczególniej jednak podobała się 
prześliczna, wybornie skomponowana ballada „Loreley" 
nieznana dotąd nikomu i duet zoperyJ. Pescatori Verdiego, 
wykonany przez p.W ysockiego i Filleborna. Zresztą kon­
cert wczorajszy był nadzwyczaj urozmaicony, gdyż oprócz 
wymienionych w programie numerów, usłyszeliśm y nad­
to piękny ustęp solowy na oboju, wykonany z towarzy­
szeniem orkiestry przez p. Koeniga, oraz prześliczny frag­
ment, który na zakończenie pierwszej części koncertu 
wykonali również nad program, pp. D ulęba i Frieman 
na fortepjanie i skrzyp; ach. P . Górski znany z talentu 
artysta, elew  instytutu muzycznego a uczeń A . Kątskie- 
go, grał E iegję Ernsta i polonez własnej kompozycji 
z czuciem, smakiem i b iegłością, a i „Eternamente’’ Ma- 
beliiniego, odśpiewane przez p. Kwiecińską, wzniecało 
żywe oklaski. Pożądanemby było, aby p. W ysocki w y­
stąpił w  jakim fragmencie z opery na scenie teatru, je ­
żeli na to okoliczności pozwolą. A l.

* ( L o t e r j a  f a n t o w a ) .  Niedawno podaliśmy za­
wiadomienie towarzystwa dobroczynności o tern, że po­
nieważ loterja fantowa połączona z zabawą kwiatową  
w saskim ogrodzie, ma się odbyć dnia S ( 15) czerwca, 
przeto przejmowanie fantów musi być skończone z dniem 
20 maja ę l czerwca). O ile nam wiadomo, publiczność 
chętna zawsze do niesienia pomocy Towarzystwu Do-

zgodnej opinji ludzi doświadczonych, objaw iły naw et 
niektóre pisma czasowe; jaw m e więc wyrażone wzmian­
kowane wyżej życzenie ćo do odłożenia terminu jarmar­
cznego jest tak ważnem, wyrozumowanem i racjonalnem, 
że czuliśmy obowiązkiem ujawnić je w  piśmie naszera; a 
lubo zaznaczenie to nieprzesądza bynajmniej rozporzą­
dzeń już ogłoszonych, nie wątpimy jednak, że zwróci 
uwagę opiekuńczej w ładzy i stanie się insynuacją do 
zarządzeń, jakie w interesie obywateli ziemskich i po­
myślnej skuteczności jarmarku na w ełnę — będącą wa­
żnem źródłem bogactwa krajowego,— władza w łaściw a, 
w wysokim swym na rolnictwo, przemysł i handel p o ­
glądzie,- uzna za stosowne. ^

* (  W s t r z y m a n i e  p r z e j a z d  u). Z powodu 
rozpoczętego przebrukowania części ubcy Senatorskiej 
około resursy, przejazd pomienioną ulicą ku bankowi na 
pewien czas wstrzymany zostaje. Zwykła w ięc komuni­
kacja odbywać się może ulicami Bielańską, D ługą, Prze­
jazd, Rymarską, Żabią, Graniczną i Królewską.

* (W  y p a d k i). Y<' dniu wczorajszym, Filip Kucen- 
ko, żołnierz I-ej sapernej brygady, zostający w służbie 
u kapitana, przez w łasną nieostrożność uderzony został 
przez konia kopytem w bok, skutkiem czego upadłszy 
na bruk, uległ potłuczeniu głow y i twarzy. — W tym że 
dniu, Paw eł Wawerka, zostający w służbie za kuczera, 
jadąc ulicą Rymarską przejechał siaroz. Esterę Dorsz- 
kind.— Również dnia wczorajszego wieczorem, na rzece 
W iśle od strony Pragi, poniżej mostu Aleksandrowskie­
go, na przeciw kościoła, wyrzucone zostały przez wodę 
zw łoki mężczyzny, z nazwiska i pochodzenia n iew iado­
mego, bez odzieży, workiem odziane. — W  nocy z ze­
szłej soboty na niedzielę, w domu Numer 951 , złodziej 
odsunąwszy okiennicę od podwórza w yrżnął szybę i 
dostał się do sklepu owoców, z którego skradł 1 10  
puszek sardynek, następnie odbiwszy siekierą kasę. za­
brał z niej rs. fi kop. 3 0 , odryglowawszy drzwi sklepo­
we na ulicę wychodzące, w ydalił się, zrządziwszy szko­
dy na rs. 51 . Z rana przybył na Stare Miasto do sta- 
rozakonneg > ut zymującego handel korzenny, dla sprze­
daży sardynek, gdzie też i przytrzymany został; przyczem

powodu choroby pozostał w Paryżu, 

panny Deleprerre w w
te a trze .

* ( K o n c e r t  p. W y s o c k i e g o ) .  Wielką musiała być 
iekawość usłyszenia p. W ysockiego, przybyłego tu z 
,’ło  h śpiewaka, skoro na koncert jego, wczorajszego wie- 
Eoru zebrało się w sali Resursy obywatelskiej tak liczne

broc/ynm ści w jego szlachetnych usiłowaniach, złożyła ! 70 puszek oraz rs.. 5 od niego odebrano, resztę zaś sar 
11a ręce upoważnionych o.--ob do 2 ,0 0 0  rożnej wartości  ̂ dynek wartości rs. 14, z powodu częściowej sprzedaży 
fantów, pomiędzy któremi zarząd świeżo założonej fa- ; osobom nieznanym, nieodzysknno. Sprawca kradzieży na- 
bryki cygar, papierosów i tytoniu, pod firmą Lafetma, j Zywa s|ę Win r M otyl ,  lat 16 liczący, baz żadnego z a ­
ofiarował 5,000  sz uk paapterosów najwyższego gatun- 1 trudnienia będący, który już kilkakrotnie za drobne prze- 
ku. Poniew aż liczba fantów ma w roku bieżącym w y- winienia byl aresztowany, a obecnie po ukaranie sądu- 
nosić 3 ,000 , przeto brakujące je zcz.e 1 ,000  fantów, : Wi ()(j,ljiny zo-tal. 
towarzystwo będzie musiało zakupić i uszczuplić fan- !
dusz ubogich, jeżeli ci, có pragną przyczynić się do tego j S ło w ia ń s c y  g o ś o i e .
dobrego dzieła, nie skorzystają z pozostałych kilku dni, j *  ( p o b y t  g ł o  w i a n  w W i l n i e ) .  W il. U test. 
i ! , u . i / c u  , n , f i  i- ,11 « 411 > pisze: „N ą k ilka  dni pr-.ed przyjazdem  gości, rusk ie

* (M y c i e w e ł n y  i j a r m a r k). Ciągle trwa- | tow arzystw o w y sła ło  do W arszaw y deputaęję dla za­
jące zimno, panujące deszcze, wichry i przechodnie z  proszen ia  s łow ian  udującycll się na w ystaw ę etno­
grafiami burze, stały się powodem, że nigdzie dotąd nie graficzną do M oskw y, aby w stąpili do W ilna. Z a- 
przeddębran > mycia owiec. Woda jest tak chłodną, ’ p roszen ie  zosta ło  przyjęte i goście  słow iańscy, pr ;y- 
że człowiek bez narażenia zdrowia sw ego czynności tej byw szy do pólil >C 10-za dlod.iiegO kraju m ile byli U- 
odbywać nie byłby w stan ie , owce zaś wystaw ione by • derze ii p ityw szem  spotkaniem  w G rodnie, na stacji 
były na niezawodne zmarnowanie. IV latach dawniej- ! k o le i że lad iej, gd zie  rusk ie tow arzystw o pow itało ich  
szych, gdy znaczne ocieplenie atmosfery, przy sprzyja- j z zapałem : grała  m uzyka, śpiew ali śpiew acy; damy 
jącycli pogodach, wcześnie z wiosną ustalało się, w wi e- j  przyjm ow ały ich kw iatam i, częstow ały  herbatą; to fa ­
łu miejscowościach już w pierwszej połow  ę m»ja uuku- m ilijne, że, tak pow iem y przyjęcie, g łęboko rozczu liło  
teczniano mycie o wie ; w r. b. już maj się kończy, ża- naszych gości (P atrz N. 113  Dzień, i Varsz., lis t  M. 
den jednak z właścicieli owczarń uskutecznić tego nie był Skw arcowa. P - -&■)■ _ Ro przybyciu do W ilna d. 6 
w możności, a ch ć przecie raz, a może' i nie zadługo, | b. m o godz. 1 1 -ej w ieczorem  nasi podróżnicy, przy- 
doczekamy się ciepła i pogody, koniecz ych przy my- jęc i rta stacji k o lei żelaznej przez ni ‘które osoby  
ciu i strzyży owiec warunków — znów. skutkiem o p ó - ! z rusk iego  tow arzystw a, udali się  d )  przeznaczonych  
śniony ch w  r. b. zasiewów jarych na polach zupełnie j d la nich lokali w gm achu gim nazjum  w ileńskiego i 
rozmokrzonych i często wodą zalanych, tak wielka i ró- \ konw iktu. N a drugi dzień , napiw szy się  herb tty, 
żnorodna, a zawsze nagła czeka rolnika praca, że w y- słow ian ie udali Się oglądać m iast ), k tóre za ję ło  ich  
łącznie jedną lub drugą robotą, z pożądunyin pośpie- j sw ą starożytn ością  i różnoplem ienną ludn iścią; po  
cliem zająć mu się nie dozwala. Tymczasem zw ykły obejrzeniu, CZgŚC ich udała  się  do kbściołów  k ato lic- 
termin jarmarku wełnianego na dzień 3 ( 15) czerwca na- ' k ich, a  w iększość do prawosławnej katedry sw. Trój- 
znaczony, i w latach zwyczajnego pod dobroczynnem cy, gd zie  było  odpraw ione nab iżeństw o przez naj- 
slońcem  rozwijania się pór roku w łaściwy, w bieżącym przew ielebniejszeg  i Ignacego , b iskupa grod zień sk ie-  
wyjątkowym co do pogody i ciepła r»ku, okazuje się go. P o  skończen iu  m szy, nasi drodzy goście  zw ie- 
bezwarunkowo zawczesnym. Obywatele ziemscy w ca - d zili praw osław ne sem inarjum  litew sk ie, gd zie  byli 
łym  kraju, z małym zaledwie wyjątkiem, nie podążą z przyjęci przez j e g )  rektora, arch im m d rytę  Józefa, 
myciem i strzyżeniem owiec, oraz z sortowaniem i u- który p ow ita ł ich  k ró tsą  m ową O dśpiew anie przez  
pakowaniem w ełny, aby zwózkę jej obok nagłych robót w ychow anców  kanonu w ielkanocnego i ..S ław sia” wy- 
w polu, na jarmark warszawski dopełnić byli w  stanie, j w o la ło  ich  zachw ycenie; znakom ity uczony ruski ze 
Wiadomo, jak ważnym jest warunkiem wartości w ełny ; Lwow a, profesor G ołow acki, przem ów ił tlo uczniów  
dobre mycie ow iec; nie tylko interes korzystniejszej W go ą c jc h  w yrazach O znaczeniu  w ychow ania W 
sprzedaży ale i sama władza w ogłoszeniach swych co ; duchu narodow ym . P o obejrzeniu  sem m arjum  nasi 
do jarmarku, zwraca uwagę w łaścicieli owczarń na p o - ; goście  byli u g łów nego naczelnika kraju. Tym cza- 
trzebę jak najdokładniejszego mycia, lecz jakżeż temu i sem  przybyła  do W ilna druga część słow iańsk ich  po- 
zadosyć uczynić, kiedy sama przyroda w obecnym roku j dróżników , w liczbie których znajdow ali się  znako- 
sta « ia  człow iekow i nieprzełamane trudności. W  obec j m ici uczeni cze-cy  P alacki i liieger; wraz z przyby- 
takich okoliczności od wielu obywateli ziemskich bawią- j łyn ii, P czba naszych gości w zrosła  do 70. Do obia- 
oych chwilowo w W arszawie, mieliśmy sposobność sly- du część słow ian  na nowo ogląd ała  m iasto , a druga,

grono słuchaczy, pomimo, że oprocz zimna przenikające­
go do kości, delika'ny deszczyk m ajow y  taki, od ktorego 
słow ik i marzną, ziemia w kałużę się zmienia a jaki

szeć wyrażone życzenie, aby tegoroczny jarmark na w e ł­
nę o jakie dni kilkanaście mógł być odłożonym . W ątpli

odwiedzała swych wileńskich znajomych i muzeum. 
Obiad miał miejsce w salach wileńskiego klubu szla-

wość z resztą w powodzenie tegorocznego w zwykłym checkiego, około godziny piątej po południu . Rfz.em 
terminie jarm arku, ze względu na niemożność uskute-j Z gOŚĆmi Zgromadziło się w Ogóle 20') OSÓb. Pod- 
cznienia na czas mycia i strzyży, pod wpływem  jedno- czas obiadu toast za zdrowie Najjaśniejszego Pant
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t y ł  przyjęty z ogólni m zapałem i hymn narodowy 
powtorzony dwa razy. Przy stole podczas obiadu i 
po nim, powiedziane było kilka gorących mów ze 
strony ruskich gospodarzy, na które goście odpowie­
dzieli w serdecznych słowach. Podczas obiadu nad­
szedł powitalny telegram od czechów z Pragi, na 
który zaraz wysłano odpowiedź z podziękowaniem. 
Po i biedzie nasi goście znów roz; roszjli się po mie­
ście; jedni udali się do tea tru  gdzie przedstawiano 
balet, drudzy — do muzeum, gdzie oczekiwało na nich 
z kwiatami kilka dam. Pociągiem wieczornym, od­
prowadzeni przez mnóstwo zgromadzonych mężczyzn 
i kobiet, żt gnających ich życzeniami i okrzykami 
„hura” , nasi diodzy goście odjechali do Peters­

burga”.
* ( U r o c z y s t o ś c i  w K r o n s z t a d z i e ) .  

W Kronsztadzie, według St. Pet. H i e d ,  który nieza­
wodnie odwiedzą słowianie, żeby spojrzeć na jedyną 
czysto-słowiań ką flotę, przysposabiają im gościnne 
przyjęcie. Zapisy otwarte w magistracie, w klubie 
m orskim, w kantorze K ronst. W.iest. i u niektórych 
osób prywatnych, doszły do takiej już sumy, że oka­
zuje się możność nietylko gościnnego i serdecznego 
ich przyjęcia, lecz i podejmowania ich chlebem i solą. 
Zapisy jeszcze trwają, i zapewne środki do urządze­
nia godnego przyjęcia słow ian ,, wzrosną do takiej su ­
my, że przyjęcie to będzie świetne.

* ( L i s t ą  s ł o w i a n ) .  R u sk i ln w a lid  wrkorespon­
dencji z W arszawy pisze: „Nazwiska naszych drogich 
gości, którzy zrobili pierwszy krok do zjednoczenia 
słowian w imię nauki, zasługują na zachowanie w pa­
mięci, dla tego %je tu  przytaczamy. Czesi: — doktór 
B rauner, członek sejmu czeskiego krajowego; dr. 
Hammernik, profesor kliniki w Pradze; Wawr, lite­
ra t ; Czerni, adwokat z P ra g i; doktór Skrejszewski, 
b ra t redaktora dziennika Ne rodni L is ty , niedawno 
zakazanego przez rząd au s triack i; W rtiatko, dyre­
k to r muzeum czeskiego; Kcdlar, profesor czeskiego 
języka i lite ra t z Pragi; Patera, pomocnik bibljoteka- 
rza muzeum prażskiego; Mauesz, artysta, najlepszy hi­
storyczny mularz; Kubiszta, fabrykant z P ra g i; Er- 
ben, zbieracz narodowych staiożytnych pomników, 
jeden z przedstawicieli uczonego świata czeskiego; 
Gura, literat; doktór Gregr, były redaktor dziennika 
N arodn i l  is ty ; doktór Miller, profesor estetyki; F i­
scher, Kawan i Zwierzyna, budowniczy; baron Yillya- 
ni, członek sejmu czeskiego ; Topinka, fabrykant z 
Pragi; Antoni K au teka; Mankener, a rty s ta ; Antoni 
Niemiec, obywatel, czecl ; Gai z Zagrzebia; ksiądz 
Daniło z Dalmacji, redaktor dziennika N arodn i L i ­
s ty , doktór Polit (Desanczyk) z Zagrzebia, deputo­
wany z S jrm ji na sejm chorwacki; ksiądz Majer, Gu- 
da i Wilgor; W ukotinowicz—wielki żupan chorwacki; 
doktór M udron; adwokat Jesieński; profesor Szafa- 
rik z Belgradu; ksiądz Mołczan, rusin z Węgier; pro­
fesor Teodorowicz z Belgradu od naukowego stowa­
rzyszenia; protoprezbit r Milutinowicz z Mitrowic; 
Mrozowicz, chorwat; Miliczewicz, sekretarz m inister­
stwa oświecenia publicznego w księztwie serbskiem; 
hrabia Puticz, dalmata; Giorgi ewicz. od towarzystwa 
literackiego „Zoiia;” ksiądz R ad lińsk i; znakomity J. 
T. Gołowacki, były profesor literatury  ruskiej w lwo­
wskim uniwersytecie, który niedawno naraził się na 
niezadowolnienie władz austrjackich; Liwczak z Gali­
cji, redaktor „Strachopuda;” doktór Iczyóski, współ­
pracownik „Strachopuda;” doktór medycyny Rodiw- 
kiewicz, serb; Karol Mateusz, adwokat; Ignacy Fuks 
z Morawji, urzędnik; Karol Rogaczek, adwokat; Ale­
ksander Musulin, kupiec z K arlsz ta tu ; Bazyli Ko- 
tu r, chorw at; Żywko Wasiljewicz, kupiec z Zelisina; 
D ragutin Pietrowicz, adwokat z B elg radu ; Mikołaj 
Kowaczewicz, kupiec; Jan Milenkowicz, adwokat; An­
toni Siennicki, inżynier z Belgradu; Ki'et Teodoro­
wicz, feldfebel, kadet z Belgradu; Tomasz Pawłowicz, 
mieszczanin z Belgradu; protoprezbyter Begowicz. z 
pogranicza wojskowego; Jan Baraku, kupiec; Pustek, 
z Morawji; doktór Smolerz, z łużyckiej Saksonji. Mo­
że kogo przepuściłem, ponieważ pisałem ze słów przy­
byłych; razem wszystkich przybyło 62.” Tenże ko­
respondent dalej opisując obiad, powiada: „Redakcja
H arsz. D niew . ofiarowała gościom w umyślnie odbi­

tych egzemplarzach artyku ł MosTc. Wied. o wystawie 
etnograficznej, a N. W. Berg, rozdał kartk i z swym 
wierszem.”

W edług St. Petersburg. H iedom. oprócz wyżej wy­
mienionych przez korespondenta llu s . Inw ., obecnie 
w Petersburgu znajdują się jeszcze: z czechów: Pala- 
cki, Rieger i Jelinek; z m orawian, Skutski; z chor 
wa ów: Matkowicz, Feliks Lay, Bedekowicz, Avel, 
Łukszycz redaktor Slavische B latter, a oczekiwany 
je s t dr. Raszki; z serbów z księztwa, Petroniewdcz; z 
serbów Z południowych Węgier i ziemi chorwackiej: 
Kukicz, Kraticz, Rokicz, Wolicz; z serbów z D a lm a ­
cji: archim andryta Kowaczewicz, Knieżewicz, Janko- 
wicz, Babicz, Sinobad i Bilbya.

* ( Z a p r z e c z e n i e ) .  W dzienniku Torgowoj Zbor- 
n ik  zamieszczona była  w iadomość, że kilka tysięcy ro ­
botników fabrycznych, w podaniu do ministra skarbu 
dom agało  się pozostawienia bez zm ia ry  obowiązującej 
ta ry fy  celnej. Wiadomość ta  pow tórzoną została  nastę­
pnie w niektórych pismach publicznych ruskich i z a g r a ­
nicznych. Żadnego podania  względem taryfy do mini- 
ś te rs tw a  skarbu  przez fabrykantów  nie wniesiono. -. Siew.
Pocz.).

* ( N o t a  F u a d a - p a s z v ) .  N ord  ogłasza nastę­
pującą notę, wystosowaną 27-go kwietnia przez mini 
stra spraw zagraniczuyih wysokiej Porty do Pliotia- 
des’a, posła tureckiego w Atenach: „Konstant) nopol, 
27 kwietnia. Panie pośle! Byłeś niejednokrotnie wzy­
wany do przełożenia,gabinetowi ateńskiem u o nie- 

j  bezpiecznem położeniu naszych granic od strony Gre- 
j  cji; stały się one od niejakiego czasu siedliskiem ar- 
| mji rozbójników, usiłujących siać niezgodę i postrach 
j pomiędzy poddanymi ottomańskiini i czyhających ka- 
i żdej chwili na sposobność napadania na naszą spo- 
; kojną ludność, która ma sobie za zaszczyt oświad- 
j czać się ze swoją przychylnością dla władzy N. suł- 
[ tana. O ile położenie to je s t samo \ rzez się pełne 
I niebezpieczeństw, o tyle ubolewaliśmy, iż rząd g re ­

cki okazuje się tak mało skłonnym do zaradzenia te­
mu. Nietylko że nic nie zostało przez rząd przęd- 
sięwziętem d li  usunięcia tego położenia rzeczy, lecz 
nawet sytuacja pogorszyła się do tego stopnia, że 
wysoka Porta widzi się zmuszoną do ponownego 
zwrócenia na to, uwagi rządu greckiego. Jeżeli, w 
samej rzeczy, władze tureckie na linji granicznej 
miały do ostatnich czasów do pilnowania lub zwal­
czania jedynie małe band rozbójników, to za to 
widzą dziś przed sobą prawdziwego nieprzyjaciela, 
który mając w Grecji swą podstaryę do działania, bę- 

| dąc wzmacniany codziennie zasobami wszelkiego ro- 
i dzaju, i mając moralne, rzec można, poparcie ze stro- 
< ny oddziałów obserwacyjnych, rozstawionych na gra- 
I nicy greckiej, zaczyna wkraczać na nasze terytorjum  
! masami wynoszącemi nieraz po 1,500 ludzi, zrekru- 
j towauych, uorganizowanych, wyekwipowanych i u- 
j zbrojonych, że tak powiemy, pod.okiem i za wiedzą 
I rządu greckiego. Niebezpieczeństwo takiego położe- 
I nia jest widoczne. Jakkolwiek bowiem władze nasze 
j są wszędzie w stanie odeprzeć te. ataki, pomimo to, 
I ponieważ liczba wojsk posyłanych w pogoń za na- 
j-pastnikami jest na uralule zastosowana do liczby 
i tychże, i ponieważ mogłyby one znajdować się nie- 
| kiedy w konieczności ścigania ich aż na terytorjum  
I królestwa, zgodnie z konwencją z 29 września (11 
j października) 1GG5, wszystko ] rzeto każe przewidy- 
j wać doniosłe skutki, jakie wywołać mogą te ruchy 
j wojsk. Mogłyby nawet ztąd wyniknąć pomiędzy 
I respective władzami zajścia, za któire odpowiedział- 
j ność spadnie na władze greckie, które zam iast sprze- 
! ciwiania się formowaniu tych band, chcą przeciwnie, 
jak  się zdaje, zachowywać postawę, k tóra  posłużyła 
dotąd, na nieszczęście, jedynie do sprzyjania ich roz­
wojowi. Zbyteczuem byłoby przytaczać tu, jeden za 
drugim, fakta, które popierają to twierdzenie i które 
są zresztą znane waszej ekscelencji. Rząd N. su łta­
na nie może widzieć bez wielkiego sm utku, że sto­
sunki jego z Grecją stają się coraz bardziej tradne- 
mi do zniesienia. Gdyby same fakta nie przemawia 
ły dość silnie, oświadczenia złożone niedawno w izbie 
przez p. Trikupis’a byłyby dostatecznemi dla wyka­
zania, jakie są prawdziwe dążności ministrów N. kró­
la Jerzego. W  p ęd z ie  widzimy, jak  nasi sąsiedzi po­
suwają rzeczy do ostateczności. Po wyprawach zbyt 
znanych statków P anhellenium  i W ydra , które- 
mi posługiwali się oni dotąd dla dostarczania po­
wstaniu kandjockiemu wszelkich potrzeb, widzimy 
dziś zjawienie -się na scenie nowego statku korsar­
skiego, A rkad ja , którego nie bano się uzbroić w 
działa i k tóry zaczyna już spółubiegać się w dzie.e 
korsarstwa, uorganizowanego jawnie w Grecji, fero- 
wem, tak na morzu jak  i na lądzie, nieprzyjaciele 
nasi znajdują środki do czerpania ze składów i arse­
nałów greckich znacznych zasobów dla wykonywania 
swych występnych zamiarów. Czy rząd łj- kro a c ce 
na serjo zrzucić z siebie ciężką odpowiedzialność, ja ­
ka spada na niego z tego powodu? Każ y przyzna, 
że nigdv jeszcze cierpliwość jakiego rządu nie ulega­
ła próbie smutniejszej nad tę, na jak ą  narażony je s t 
nasz rząd. Z r z e k l i ś m y , się naszych słusznych zaża­
leń w tym iedniie celu, ażeby pozostać wiernymi, 
aż do ostatecznych granic możebności, naszej polity­
ce pojednawczej! Lecz pora już nareszcie wyjść z po­
łożenia brzemiennego w jak  najgroźniejsze zawikła- 
nia, wiadomo zaś, że dobra wola rządu N. sułtana 
nie może być podejrzywaną. Przeto wysoka P o rta  
stawia sobie pytanie, czy trzeba zrzec się nazawsze 
nadziei, iż mężowie stanu, kierujący gabinetem ateń­
skim, nawrócą się nareszcie na lepsze usposobienie,

tak iżby zrozumieli i zażegnali niebezpieczeństwa 
grożące obu państwom. Zechciejcie przeto, panie po­
śle, wystąpić do rządu króla Jerzego z nowem w tym 
duchu przełożeniem i postarajcie się objaśnić mu na­
leżycie my.-l, k tóra  powoduje tym naszym krokiem,

I w interesie u trzym ania porządku i pokoju. Można 
| p najeżjcie o tem przekonanym, że nie mamy ża- 
j diiego innego życzenia nau to, ażeby żyć w zgodzie 
i z ',n. cE l 1 ostrzedz nasze przyjacielskie z nią sto- 
- sunki od wszelkiego ich naruszenia. Lecz czvż rząd 

grecki odpowie na te uczucia, nie wyrazami, lecz tak­
tami, zaoaiemi dac nam dowód jego staran ia  o nie­
naruszalne utrzym anie naszych stosunków? Odwołu­
jemy się do mego w imieniu im eresów wzajemnych 

j obu krajów, w imieniu ludzkości. Lecz jeżeli odwo­
łanie się to pozostanie na nieszczęście również bez- 
owocnem, jak  nasze poprzednie usiłowania, rząd na­
szego najdostojniejszego monarchy da światu, przez 
ten nowy i lojalny krok, jedną więcej sposobność do 
osądzenia, na kim powinna ciążyć odpowiedzialność 
za postawę rządu greckiego względem jego sąsmda 
(podp.) Fuad". .

* ( P o ś w i ę c e n i e  b i s k u p a ) .  Do gazety Iwo 
wskiej Słowo piszą z Priaszeyya: Dnia 5 -go maja po­
dług nowego stylu, miała miejsce uroczystość, jakiej 
Priaszew nigdy jeszcze nie widział Osiwiały starzec 
który był w ciągu całych. 50 la t kapłanem  i w c i ą ­
gu 25-ciu lat piastował godność biskupa priaszkie- 
go, najprzewielebniejszy Józef Gagapet, najstarszy 
z biskupów węgierskich, wyświęcił w dniu tym  księ­
dza Stefana Pai Łowicza, który wyniesiony został na 
mokaczowską stolicę biskupią. Po nabożeństwie, d a ­
na była naturalnie na cześć nowo wyświęconego u- 
czta, podczas której wniesione zostały toasty w języ­
kach łacińskim, węgierskim, niemieckim i ruskim; 
po toaście ruskim, rozległo się głośne „żiwjo”, jako 
kontrast z poprzedzającemu „wiwat” i „eljen” . Oto 
kraj, w którym cztery języki żyją obok siebie w jak  
największej zgodzie.

Austrja.
* (S e j m w ę g i e r  s k i). Peszt, 23maja. P ro ­

jektu ministerjalne zostały przyjęte w 8-u sekcjach, 
w 9 -ej zaś sekcji, w której sprawozdawcą był hr. Ra- 
day, postanowiono 12 głosami przeciwko 12, ażeby 
projekta m inisterstwa pozostały tylko uchwałą sej­
mową i nie były zamieniane na prawo. Prezes sekcji 
uchylił się od tej rezolucji. Cor. B ur.).

* ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k ) .  Wolffs T . B .  
podaje następujący telegram z Wiednia, z d. 22 b. m_.: 
Dziś po południu, poczęło płonąć, z niezbadanego do­
tąd powodu, ubranie na arcyksiężniczce Matyldzie, 
córce arcyksięcia Albrechta, skutkiem czego znaczne­
mu oparzeniu uległy ramiona, szyja, plecy i inne czę­
ści ciała. Rozciągłość i siła oparzenia spowodowały 
wielkie obrażenie ciała.— O tym samym wypadku Hien. 
Abp. pisze pod datą 23-go b. m. O stanie zdrowia jej 
cesarskiej wysokości arcyksiężniczki Matyldy ogłoszo­
ny dziś został następujący buletyn: „Jej cesarska wy­
sokość arcyksiężniczka M atylda spała dziś wprawdzie 
bardzo mało, ale dosyć dobrze przepędziła noc. Bóle 
są nieznaczne. Żadnej nie było gorączki. Wiedeń, 23 
maja, godzina 8 rano. Prof. Pitha, Dr. Schmerling 
Chociaż wczorajszy wieczorny buletyn podał zatrw a­
żającą wiadomość-o nieszczęśliwym wypadku, jaki do­
tknął jej cesarską wysokość arcy księżniczkę M atyldę, 
współczująca jednak publiczność życzy sobie zapewne 
dowiedzieć się bliższych i dokładniejszych o tem 
szczegółów. Jesteśmy w możności donieść o następu­
jących wypadkach. Jej cesarska wysokość udała się o 
godzinie wpół do 6-ej po obiedzie do swoich aparta­
mentów i rozmawiała tam  z okna z arcyksięciem F ry ­
derykiem, znajdującym się podówczas na dziedzińcu. 
Bardzo prawdopodobnie przez zapalenie się leżącej 
na podłodze zapałki, poczęła się palić jej suknia Kie­
dy jej cesarska wysokość poczuła powstały ; rzez to 
żar, wybiegła na dosyć wązki korytarz. Chociaż ie- 
dna z dam dworskich i jedna z frejlin- usiłowały od­
dalić zapalne m aterjały i powstrzymać nieszczęśliwy 
bieg arcyksiężniczki, dopiero później jednak można

y o ugasić zupełnie ogień. Po przeniesieniu arcy- 
tsię miczki do jej pokoju, staw iła się natychm iast po­

moc lekarska. O stanie zdrowia dostojnej chorej wy- ■ 
dawane będą codziennie buletyny.

" ( O d w i e d z i n y  m o n a r c h ó w). Ind . belge pi­
sze pod datą  23-go maja: Nie przestają utrzymywać, 
że na skutek życzenia wynurzonego przez dwór tuile- 
ryjski, król pruski odłożył na później swą podróż do 
Paryża, dla unikńienia jednoczesnej obecności w stoli­
cy Francji dwóch wielkich monarchów Północy.

* (E  w a k 'u  a c j a L u k s e m b u r g  a. — Z a ­
p r z e c z e n i  e). P aryż, '22 maja■ E tendard  dono­
si, że przed końcem tego tygodnia większa częśc woisk 
pruskich wyprowadzony zostanie z Luksem ju ig  f*o
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Rasz ta cl 11. — Te a sam dziennik zaprzecza wiadomości,, 
jakoby królestwo belg cer mieli zam iar udać sig z P a ­
ryża do M iramar. (Co?. B u r .)

* (C e s a r  z e w i c z). P a ryż , 23  maja. Consti- 
tu tionnel powiada: Cesarzewicz, który bardzo szybko 
powrócił do zdrowia, przybył wczoraj po południu 
z Saint-Cloud do Tuiieries.

* ( Z a p r z e c z e n i e ) .  UrzędowaB a y e r Z .  zam ie­
ściła, pod formą tylko zwyczajnej korespondencji, na­
stępujący artykuł: „Jeden z uważających sie za do­
brze poinformowanych korespondentów Augsb. Ab. Z . 
z d. 18 maja, r. b. twierdzi, że toczą się układy co 
do formy, w jakiej państwa południowe przystąpią do ,, . . ,
związku północno niemieckiego, i że przystąpienie.to I dniejszjcn 
nastąpi zaraz po ogłoszeniu ustawy związku półuo- 
cno-niemieckiego. Nie wiemy, czy wiadomość ta wy- ! 
pływa z nieporozumienia, czy też z umyślnej niepra­
wdy; wiemy zaś tylko, że jest ona faktycznie bezza- j 
sądną. Nie można powątpiewać o tern, że rozpoczęte 
zostaną układyt zastrzeżone w art. 79 ustawy związ­
ku północno-niemieckiego i w a r t  4 pokoju pragskie- 
go, co do zawiązania stosunków narodowych pom ię­
dzy państwami półudaiowemi a związkiem północno- 
niemieckim, i może już teraz pomiędzy państwami 
południowo-niemieckiemi odbywają się umowy co do 
ustanowienia podstaw do tych układów. Ale myśl o 
przysfąnieniu już Bawarji do związku północnego po­
w stała tylko w głowie korespondenta.” ( Hi e n .  Abp.)

T u rc ja .
* ( P o w s t a n i e  k a n d j o c k i e ) .  3our. de St. Pet. 

podaje następującą korespondencję z Aten, datow aną

z arm ją Omera paszy. Oddział ten atakow any został 
w marszu przez powstańców, i doznawszy zupełnej 
porażki, ratow ał się ucieczką. Na wiadomość o tem, 
Omer-pasza posłał nazajutrz znaczne posiłki, w obec 
których kandjoci musieli cofnąć się, i w ten sposób 
połączenie się mogło przyjść do skutku. — Spodzie­
wano się na wyspie Kandji mniej surowych ze strony 
Omera-paszy środków przeciw nieszczęśliwym mie­
szkańcom wyspy. Niestety, tak  nie jest. Będąc s u ­
rowszym i bardziej jeszcze nieludzkim niż Mustafa- 
pasza, jego poprzednik, Omer-pasza nie cofa się przed 
żadnem okrucieństwem. Dopuszczanie się względem 
chrześcian nadużyć wszelkiego rodzaju, wzbranianie 
sprzedawania zgłodniałym włościanom najniezbę- 

artykułów  żywności, niszczenie i pusto­
szenie wyspy, mordowanie wszystkich tych, tak  męż­
czyzn, jak  kobiet i dzieci, których wojska tureckie 
napotykają po drodze,—takie są środki, których ser- 
dar-ekrem  używa dla zmuszenia mieszkańców do u- 
łegłości; nie poprzestając zaś na tych środkach, potę­
pianych przez cywilizację nawet najbardziej elemen­
tarną, Omer-pasza pali wszystkie zboża i drzewa o- 
wocowe, usiłując wyrządzić samym nawet polom wy­
spy to złe, którego nie może zrobić mieszkańcom.” j 

* ( K s i ę z t w a  r u m u ń s k i e ) .  E tendard  potwier-j 
dza podaną przez niektóre pisma wiadomość, że w j 
Rumunji gotują się ważne wypadki. Gazeta pomie- ; 
niona pisze: P. Bratiano, prezes gabinetu, jeździł do \ 
Jass i znalazł tam  sytuację tak naprężoną, iż upra- i 
szał przez telegraf księcia Karola, który objeżdżał : 
m ałą Wołoszczyznę, ażeby swoją obecnością uspoko - 1  
ił umysły. Stronnictwo partykularyst.yczne, tak  zwa- j 
ne narodowe, sformurowało program , proponują- i 

11 maja (29 kwietnia): „Poczta z Kandji przywiozła j cy unję osobistą z Wołoszczyzną pod berłem  księcia 
nam wiadomości wielkiej doniosłości. Omer pasza, po 1 Karola i odrębność administracyjną, na wzór stosunku

du m istifikatora z r. 1863. Autor dowodzi, że Gali­
cja powmna iść ręka w rękę z -rządem austrjackim  i 
z tym  co jest, i z tym co po nim nastąpić może. Tą 
tylko drogą można, zdaniem autora, ochronić narodo­
wość polską od ostatecznej zagłady. Ani konkluzja 
broszury, ani zszeregowane w niej* argum entu, a do 
tego piórem do podobnych operacij nie wprawnem, na 
poważny rozbiór nie zasługują, chociaż myśl sama aby 
Galicja trzym ała się ściśle dróg legalności jest b ar­
dzo chwalebną. W całej broszurze uderza i na szcze­
gólną zasługuje uwagę tylko ta  okoliczność, że re ­
wolucjonista najzaciętszy, który Galicję mnóstwem 
obdarzył sztyletników, przeszedł jawnie i otwarcie na 
stronę rządu. Obóz rewolucjonistów polskich musi 
znajdować się w stanie najzupełniejszego rozprzę­
żenia.

Stronnictwo demonstracyjne postawiło na swojem, 
i urządziło mimo opozycji, wieczór dla p. K rasze­
wskiego, na którem, jak  się łatwo domyśleć można, 
mnóstwo spełniono toastów na pomyślność przy­
szłości.

Ugoszczony i uczczony au tor „Rachunków” wyjechał 
doPoznania, lecz niebawem wróci do nas na dłuższy 
czas.

Sąd karny przychylił się w procesie o o brazę ho­
noru wytoczonym przez ks.K otlarczuka Gazecie N a ­
rodowej na stronę ostatniej, i uznał autora inkrym i­
nowanej korespondencji niewinnym, księdza zaś ska­
zał na koszta procesu, ponieważ między innemi do- 
wiedzionem zo sta ło , że niechciał pochować zwłók 
rusina dla tego, że grób wykopał grabarz polak.

< J -

wielkich przygotowaniach, atakował w zeszłą sobotę, 
22 kwietnia- (4 maja), ze znacznemi siłami, Sfakję, 
z dwóch naraz stron, mianowicie przez wąwozy K ra- 
pi i K allikrate, lecz został odparty przez kandjotów, 
k tórzy oczekiwali na niego mężnie. Następnego atoli 
dnia atak  został wznowiony, trw ał przez cały dzień 
i przeciągnął się aż do następnego rana. Omer-pasza, 
widząc niepodobieństwo wkroczenia do tej prowincji, 
zaniechał stanowczo ten zam iar i wrócił do Apokoro- 
na, gdzie stanął obozem. Znaczna liczba rannych j 
skierowaną została do Sude. B rak nam jeszcze szcze- ] 
gółów tych bitw, lecz następna poczta przywiezie je  j 
nam. Kilka innych potyczek miało także miejsce ze- j 
szłego tygodnia na wyspie Kandji. D nia 17 (2 9 ) ] 
kwietnia, Hadżi-Michalis, na czele 250 ludzi, posu­
wał się do wsi Drakona, gdzie zgromadziło się było 
kilku dowódców miejscowych i zkąd zam ierzał on udać 
się do Sfakji. Dowiedziawszy się w drodze, że oddział 
turecki, złożony z dwócli pułków piechoty linjowej, 
z których jeden był turecki a drugi egipski, oraz z 
8 0 0  turków z wojska nieregularnego, krajowców i

W ęgier do Austrji.
W lQ Q iiy .

* ( T r a k t a t  1 o n d y ń s k i). Florencja , 22 m a­
ja. Ita lie  powiada, śe  król podpisze w T urynie tra ­
k tat londyński. W szystkie rządy, reprezentow ane 
na konferencji, złożyły rządowi włoskiemu powinszo­
wania z powodu jego postawy podczas układów , i po­
dziękowały mu za wyświadczone przez niego przy­
sługi sprawie pokojowej. (Gor. B ilr.)

Paryż, 14 maja (*).
Omer-pasza i Kalergi — Królowa portugalska — 

—Zjazd sławiański.—Dr. Conneau i Dunin.
iysta-

Kore rponde&dja BsiosaiRo. TJawusawa&i - * .

Lwów 20 m aja.
Hilda państw a.- Targi. Potocki, Ziemiałkowski. Gołucho- 

j ski.—Ks metropolita Litwinowicz. -  Broszura „Przed zebra- 
j niem rady państwa”.— Wyrok w procesie o obrazę honoru, 
j Wyjazd delegatów czeskich do Moskwy zam iast do 
] Wiednia, gniewa centrałów; pocieszają się jednak  iż 
i ubytek głosów czeskich zapewni im stanowczą, w ra- 
| dzie państwa większość, o czem wątpię. Nie tylko ci 

panowie, lecz nawet ministerstwo nie będzie miało za
albańczyków, posuwa się przeciw Keramia, Hadżr-Mi- j  sobą rzetelnej większości i będzie m usiało zdobywać 
chalis, nie czekając na posiłki, zboczył z drogi i zaa- ' ”
takow ał ten oddział nieprzyjacielski. Turcy usiłowali 
posuwać się .dalej, lecz zmuszeni zostali do odwrotu 
i byli ścigani przez kandjotów. Usiłowali oni następ­
nie utrzymać się na kilku silnych pozycjach, lecz po­
nieważ kandjoci zajęli wzgórza okoliczne, przeto tu r- 
cy, dla uniknienia ognia morderczego swych nieprzy­
jaciół, widzieli się zmuszonymi do opuszczenia tych 
pozycij i do cofnięcia się na miejscowość wyniosłą, 
gdzie ufortyfikowali się przez postawienie na pozycji 
baterji dział górskich. Chrześcjanie, otrzymawszy po 
siłki, posunęli się naprzód i zmusili znowu nieprzyja
cielą do odwrotu aż do Sturia, gdzie turcy ufortyfi-' 
kowali się raz jeszcze. W alka trw ała tu  długo, lecz 
za nadejściem nocy, chrześcjanie cofnęli się, pozosta­
wiając r.a miejscu straż przednią, złożoną ze 150 lu-

uchwały dla wniosków rządowych lawirowaniem mię 
dzy stronnictwam i i kompromisami.

Menerzy delegacji galicyjskiej, z której liczby naj­
więcej 3 przejdzie do obozu niemieckiego— targują 

i  się i z ministerstwem i ze stronnictwami rady, o kon- 
i cesję dla autonomji, a raczej odrębności Galicji i sąn ie - 
j omal pewni znacznych ustępstw, gdyż za nimi stoją m a- 

dziary z otwartemi na ich przyjęcie rękam i... Baron 
i Beust mniemał ofiarowaniem teki miriisterjaluej Po­

tockiemu a mianowaniem Ziemiałkowskiego wicepre­
zesem rady, zadowolić frakcję polską i zapewnić 

i sobie jej pomoc w parlamencie, lecz jak  dotąd dare­
mnie. H rabia Potocki przywiązuje do ofiarowanej mu 
(teki znaczenie odrębności Galicji pod względem ad- 

nistracyjnym, sądowym, finansowym i edukacyj­
nym, a więc kanclerstwa dla Galicji. P. Ziemiałko-

dzi. Nazajutrz, 18 (30) tegoż miesiąca, bitwa zaw rza-r wski paktuje z liberałami niemieckiemi a strasząc ich 
ła  znowu pomiędzy tym oddziałem i arm ją tu recką, Moskwą i panslawizmem, dowodzi niezbędnej potrze- 
gdy wtem Hadżi-Michalis przybył na czele 400 ludzi.V by przyznania Galicji takiej autonomji, lctóraby Mo­
r o  diugim oporze, turcy opuścili pozycję i byli ściga'- Kskwę w szachu trzymać mogła.
11J. U zez kandjotów aż do wsi Neroceuro, położonej o j \  H r. Gołuchowski bawi od kilku dni w Wiedniu, 
P godziny drogi od Kanei. Tu zawrzała jeszcze biorąc udział w naradach ministerjaluych. Zapewnia- 
uporczywsza walka, albowiem turcy usiłowali, lecz ją , że pomiędzy baronem a hrabią i m inisterstwem  
nadai emuie, zapomocą ciągle powtarzanych ataków, węgierskiem, ułożono plan ścisłego połączenia G alicji 
wyprzeć cmześcj in z ich pozycij. W alka trw ała w tym i z koroną św. Szczepana.
punkcie vi ia godzin i słyszano z miasta huk wystrza- j Jednocześnie z br. Gołuchowskim wyjechał do Wie-
łow z k ara  nnow. i  areszcie, ponieważ znaczne posiłki i dnia ks. metropolita Litwinowicz, zkąd udaje się do
zostały p i/jjs.ane  urcom ,kandjoci zmuszeni zostali > Rzymu na uroczystość kanonizacji błogosławionego 
cofnąc się u at z mc i. y e n  kandjoci stracili, p ier- j Józefata. Głoszą, że ksiądz m etropolita przywiezie 
wszego dnia, ( woc i u zi w zabitych i trzech w ra - j z sobą do Galicji z powrotem kapelusz kardynalski, 
ilioaych; drugiego dnia, j " oc} w zabitych i piętnastu j To pewna, że stosunki ks. metropolity nietylko z mi- 
w ranionych, o i a . y z a *  ur,sow w ciągu dwóch dni ■ nisterstwem, lecz .i z Gołuchowskim, są dzisiaj jak
wynoszą przeszło 60 ludzi ubyłych z szeregów, w te j!  najserdeczniejsze.
liczbie jeden dowódca ba a jon po eg . Inna bitwa | Pojawiła się broszura pod tytułem : „Przed zeb ra- 
m iała miejsce we wsi Epis kopi, po ozonej pomiędzy j niem rady państwa”, k tóra się bardzo podobała ta-
K aneą i Rhetymno; wzięła w niej udział arm ja Ome 
ra-paszy. Oddział turecki, który wyszedł z Rethy- 
nino, posuwał się do Apokorona, dla połączenia się

kim organom prasy słowianożerczej jak  Presse, Frern 
denblatt i t. p. Autorem jej je s t p. M iehał Mrozowi- 
cki, były komisarz w księztwach naddunajskich rzą-

j Niezwyciężony Omer-pasza, jak  się zdaje ze wszy- 
| stkiego, został zwyciężony przez kandjotów.—Jene­

ra ł Kalergi um arł, nie dojechawszy do miejsca swego 
przeznaczenia—W ashingtonu. Zwłoki jego odwiezio­
no napo wrót do Grecji.

1 Spodziewają się tu  królowej portugalskiej, która 
jedzie do Turynu na ślub swego brata.

Na wystawie ciekawe są maszyny do szlifowania 
brylantów. W Amszterdamie gałąź fa przemysłu 
zajmuje 1,200 robotników, lecz i w Paryżu jest zna­
czna. Meczet z Brussy, w małych rozm iarach przed­
stawia rzeźbione swe ozdoby, z nadzwyczajnem wy­
kończeniem: kopuła z półksiężycem, drzwi z zao­
krągleniem w kształcie serca, okna a jour, każą ubo­
lewać tylko nad nieobecnością imamów, którzybv czy­
tali koran. Niedaleko je s t letni pawilon, jakby 'p rze­
niesiony z nad brzegów Bosf ru; brak tylko turka, 
w ustach którego wychodziłby dym z bursztyna. 
Tuż znajduje się łaźnia turecka, z fontanną, woda 
z której wpada do marmurowego basenu. W końcu 
alei je s t wyobrażenie egipskiej świątyni Edfu. Sfin­
ksy, choć o dwie trzecie części mniejsza od prawdzi­
wych, jeszcze są dość wielkie. Nie brak i hierogli­
fów i złudzenie jest zupełne; widzowi zdaje się, że 
jest nad brzegami Nilu, chociaż granit jest podrobio­
ny. W nętrze świątyni oczekuje na starożytności! 
egipskie, odkryte przez p. M arjetta. Niedaleko od 
świątyni widać arabski karawanseraj, mający wre- 
w nątrz patjo  (dom) dwupiętrowy. P ałac beja tune- 
tańskiego, także zwraca uwagę swą architekturą; na 
schodach, zam iast sfinksów, wita przybysza sześciu 
lwów. Tylko artyści arabscy mogli w oknach pałacu 
tak naśladować drogie kamienie. Na pałacu jest na­
pis arabski: „Szczęśliwy kraj rządzony przez spra- 
wiedliwego” . Przyjmijmy ten komplement na rachu­
nek cesarza francuzów.

Słowiański zjazd, zgromadzający się w Moskwie 
pod prezydencją Pogodina, nie mało zajmuje tutej- 

i szych polaków, chociaż zamierzają jaśnieć na nim 
swą nieobecnością.

W  Orient piszą, że doktór Conneau nie leczy Na­
poleona, ale pobiera 60,000 fr. rocznej pensji, a teść 
jego, włoch 12,000. Dunin, polak, zginął w wypra­
wie bulońskiej, lecz nie słychać, aby cesarz zrobił 
cokolwiek dla jego brata. [{.

Neapol, 16 maja.
Zalecenia Gąiibaldego w wyborach.—Bunt kobiet w zakła­

dach dobroczynnych.—Komisja śledcza do Palermo.—Fuoco 
na Matese.—Susza.

Przyjaciele Ganbaldego wystawili go znowu na 
nową porażkę, radząc mu jeszcze raz wmieszać s.ę 
do spraw wyborczych. Nie w ystarczyła mu surowa 
nauka przed dwoma miesiącami w Wenecji, chcieli 
aby to samo doznał od neapolitańczyków i rezu ltat był 
zupełnie taki sam.  ̂Trzej kandydaci, których zalecił 
nasze nu  miastu, Wawrzyniec Rotandi, Avezzan? i 
G uerrazzir wszyscy zostali zwyciężeni w zeszłą nie­
dzielę przez swych współzawodników ze stronnictwa

(*) L ist ten w zięty jest z W arsz. JDniew.
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umiarkowanego; należy się spodziewać, że skorzysta 
on z tego ostrzeżenia i wyrzecze się raz na zawsze 
mięszania się do intryg stronnictwa, które potrzebu­
je  osłony jego imienia i  uroku, aby ukryć przed k ra­
jem swą niemoc i nicość.

Od tygodniasłychać o usiłowaniach rozruchów w za­
kładach dobroczynnych, spowodowanych przez zamie­
rzone wprowadzenie reform w urządzeniu tych zakła­
dów. Na ten raz kobiety sprawiły wzburzenie, i rze­
czy zaszły tak daleko, że trzeba było wdania się ka­
rabinierów i znacznej liczby policji aby je skłonić do 
posłuszeństwa.

Komisja izby deputowanych, do zbadania stanu 
prowincji Palermo, wczoraj wieczorem wypłynęła z 
naszego portu na statku rządowym, udając się na 
miejsce swego przeznaczenia. Tutaj, wątpią o jakim­
kolwiek rezultacie tego śledztwa, bo roszczenia paler- 
mitanów tak są przesadzone, iż rząd musiałby mieć 
miljardy do rozporządzenia aby je zadowolnić. Po­
między innemi niepodobnemi rzeczami, żądają oni, 
aby rząd cofnął prawo o urzędnikach spadłych z eta-

skim ambasadorom i ograniczała się, według swego 
dawnego zwyczaju, na obietnicy reform. Rzeczywi­
stość taidch obietnic i wartość reform tureckich, zna­
ne są już wszystkim doskonale. Dosyć o nich było 
powiedziano w artykule Rus: Liw. pod napisem: 
„Gzem są tureckie reformy” (który zamieściliśmy w 
swoim czasie w Warsz. Dniew.j, • zatem nie potrze­
bujemy powracać do nich. Lepiej rozbierzemy zaraz,

nę ujemną, podnieść ją  do olbrzymich rozmiarów i 
i od razu popchnąć człowieka do zbrodni. Jednakże, 

wierząc nawet wzbyt nagłe przejścia od uczciwe-me

do

go życia do czynów prowadzących na rusztowanie, 
musimy przyznać, że tylko pierwszy krok na drodze 
występku jest najtrudniejszy; dalsze same z siebie 
przychodzą. Kroniki kryminalne wykazują, jak jedno 
złe wyradza drugie, jak najcięższa nieraz zbrodnia

jakiego położenia bez wyjścia doprowadziła oboję- jest tylko jakby konsekwencją loiczną spełnionego
, .  I ,  i i  i .  .  . i . . .  '  '  •  *  *  . _ 1 _ _ _ t  .  n l .  T O  A  l *  rr f  \  r l  n i  r i r t  I n l r r ,  :  j  /

tu, aby przedsięwziął ogromne roboty w porcie P a­
lermo, aby podzielił dobra duchowne pomiędzy gmi­
ny miejskie i patrjotów, którzy zasłużyli się w spra­
wie narodowej i t. d.

Straszny Fuoco ukazał się z małą bandą na niedo­
stępnej górze Matese, gdzie spełnił najwięcej swych 
świetnych czynów. Mówią o projekcie pewnego oby­
watela miejscowego p. del Giudice, który chciałby, 
aby wojsko zajęło główne drogi prowadzące do Mate­
se, a należy sądzić, że dowódcy wojskowi usłuchają 
go, porzuciwszy rady zazdrości, tem bardziej, że p. 
del Giudice, dał już dowody swej zdolności, ująwszy 
z własnego popędu, przy małych środkach jakiemi 
rozporządzał, całą bandę bandytów po zabiciu jej wo­
dza.

Pogoda jest piękna oddawna, i upał jest nieznośny. 
W studniach w okolicy brak wody, a jeżeli desz­
cze wkrótce nie spadną, zbiory będą zupełnie straco­
ne. W Kalabrji i Sycylji, od miesiąca skarżą się na 
su zę, która obok niemiłych odwiedzin szarańcz w 
wielu miejscowościach, budzi w ludności największe 
obawy o zbiory. ” •

. mi», i:TgjltBitrir~nii—~ ~
W sp ó łc z e sn e  p o ło ż e n ie  T u rc ji  p o d  w z g lę ­

d em  p o lity c z n y m .
(Artykuł ten wzięty jest z Rus. Inw.)

I.
Ukazanie się na widnokręgu politycznym kwestji 

luksemburgskiej, odciągnęło znów uwagę Europy od 
dramy odgrywającej się na Wschodzie. A tymcza­
sem wieści przychodzące z nad brzegów wschodniej 
części morza śródziemnego, po dawnemu, noszą na 
sobie najciemniejszy koloryt, i nic na pozór nie zapo­
wiada prędkiego uspokojenia nieszczęsnej ludności, 
nadającej ofiarą obojętności nie do darowania Zacho- 

; r ń a w n im rm n lp i  w  n n s z v m  w ie k u  sironnościdu, i niezrozumiałej w naszym wieku stronności 
oświeconych rządów dla dzikiej i fanatycznej samowo­
li gasnącego islamizmu.

Obojętność ta tembardziej jest niewytłumaczona, 
że zachodnio-europejskie spółeczeństwo, dotąd nie 
przepuszczało najmniejszej sposobności, żeby głośno 
wykazywać, słowem i czynem, swe współczucie dla po­
konanych narodów. Kto nie pamięta współczucia eu­
ropejskich narodów dla Włoch, które wydalały swych 
drobnych władców i dążyły do zjednoczenia? Komu 
nie znane są artykuły zachodnich dziennikarzy, na 
korzyść murzynów, przepełnione najniepowściągli- 
szemi, chociaż zupełnie zasłużonemi napaściami na 
plantatorów? Nie mówimy o polskich awanturnikach, 
lecz nawet hiszpańscy wychodźcy, nie zostali zapo- 
mnieni przez prasę europejską Niepowodzenia ich 
wywołały okrzyki przekleństwa na samowolę Narva- 
eza i jego Współtowarzyszy. Przy takiej ogólnej zgo­
dności społeczeństwa europejskiego w sympatji dla 
ofiar ucisku, obojętność zachodu dla chrześcjańskich 
poddanych Porty, staje się, powtarzamy,niezrozumia­
łą. A tymczasem cierpienia tych ostatnich, nie mo­
gą być w żadnym razie porównywane z położeniem 
poddanych królowej Izabelli pod rządami marszałka 
Narvaeza. Obojętność Europy zachodniej wykazała 
się najlepiej w tym samym fakcie, który zachodnie 
rządy chciały wystawić, jakd oznakę swego współczu­
cia dla chrześcjan. Dyplomatyczna interwencja rzą­
dów chrześcjańskich na korzyść wschodnich chrze- 
ścian, była prowadzona w taki sposób, że przyniosła 
więcej szkody niż pożytku ■ owstałym poddanym 
Porty. Każdemu znane są szczegóły dyplomatyczne­
go wstawiennictwa Europy do Porty, za jej chrze- 
ściańskich poddanych, dla tego nie zatrzymujemy się 
na tym fakcie. Odosobnienie działań każdego mocar­
stwa, jeszcze bardziej utrwaliło Portę w jej przekona­
niu o bezkarności jej czynów. Potem nic nie było 
dziwacznego, że Porta stanowczo odmawiała europej-

tność Europy, ludność prowiacij podwładnych Porcie; 
postaramy się objaśnić tę obojętność i doszukać się 
prawdziwego znaczenia nieprzyjaźni, jaką stale żywi­
ły zachodnie rządy i publicyści względem wschodnich 
chrześcian.

Posiadłości sułtana mogą być podzielone na trzy 
kategorje: 1) bezpośrednie posiadłości rządu tureckie­
go; 2) półlenne ziemie, jak wyspa Samos; i 3) księ­
stwa lenne. Ponieważ te ostatnie (księstwa dunajskie 
i Serbja), uzyskawszy prawie zupełną niepodległość, 
uwolniły się od samowolności administracji tureckiej, 
przeto uważamy za zbyteczne zatrzymywać na nich 
uwagę czytelnika i ograniczymy nasz rozbiór na pro­
wincjach pierwszych dwóch kategorij.

Bezpośrednie posiadłości Porty w Europie, zalud­
nione są głównie przez trzy narodowości: słowiańską, 
grecką i albańską. Turcy znajdują się w każdej p ra­
wie prowincji, lecz nie w skupieniu, jak w innych 
państwach podbitych przez obcą narodowość, stano­
wiąc główne jądro, około którego ściągałyby się po­
zostałe plemiona, jako do swego środka. Podobnie do 
swych przodków, obecni turcy dotąd zachowują 
kształt rozproszonego wojactwa, rozłożonego pośród 
obcych i nieprzyjaznych mu narodów. Tylko w pół- 
nocno-słowiańskich prowincjach (w Bosuji i Herzego-

poprzednio, daleko mniejszego przestępstwa.
O powody, zdolne rozniecić owe zarody złego, nie 

trudno w grze namiętności i wad ludzkich. Zbyt 
wielka ilość tych pobudek uwalnia nas od ich wyli­
czania. Ze względu jednak ha sprawę którą w dzi­
siejszej kronice zamieszczamy, musimy wymienić 
zemstę, gdyż potężny ten i nader gwałtownie działa- 

| jący motor złego, uczynił już niejednokrotnie i odra- 
j zu z uczciwego człowieka pierwszorzędnego zbro­

dniarza. Wprawdzie zemsta nie ma u nas tego histo­
rycznego znaczenia i cech nienawiści rodowych jak  
vendetta włoska lub na wschodzie, ale skutki jej by- 

; wają równie straszne i krwawe. Liczne sprawy pod- 
I palaczy, niszczących mienie, często wraz z życiem, 
j nienawistnej sobie osoby, przekonywają dostatecznie, 
i że ten środek zemsty przechował się i u nas trady­
cyjnie i nie ustępuje w niczem korsykańskiemu szty­
letowi. ^

Następująca sprawa służy na poparcie obudwóch 
głównych uwag powyższych: zemsta była pobudką 
zbrodni, a drobna kradzież wywołała morderstwo.

Gottlieb Cr. ewangelik, lat 47 wieku mający, czy­
ściciel i oprawca w mieście Stawiskach samotnie pod 

I lasem zamieszkały, osadzony był w 1865 r. w wię- 
| zieniu z powodu silnych podejrzeń padających na

winie) i w części w Albanji, gdzie miejscowa arysto- i niego o kradzież wieprza miejscowemu pocztlialtero- 
jęła islamizm, turcy mogą nazwać się sta- i "'i. Że jednak poszkodowanego wynagrodził, a tenkracja przyjęła 

łemi mieszkańcami wspomuionych krajów.
zaś prowincjach mieszkają oddzięlnemi grupami w 
miejscowościach, przyległych do wielkich miast, po­
czuwając niejako, że są gośćmi w tych prowincjach 
i ustępując miejsca czynniejszym, prawym właścicie­
lom tych krajów—chrześcianom.

Z narodów zaludniających bezpośrednio posiadłości 
cesarstwa tureckiego, pierwsze miejsce pod względem 
liczebności zajmują słowianie, liczba których docho­
dzi do 7,000,000. Potem idą grecy (3 miljony) i al- 
banie (do 2 miljonów). Liczba turków jest nieznacz­
na, lecz jeżeli dołączyć do nich słowian, którzy przy­
jęli islamizm (i zachowali zresztą, w całej czystości 
swój język i tradycje narodowe), i mieszkańców Kon­
stantynopola, otrzymamy 3,500,000. Resztę, 800,000 
stanowią Ormianie, żydzi, zhelenizowani wołosi. Pod 
względem religijnym, pierwsze miejsce należy prawo­
sławnym, których liczę do 10,500,000, mahometan— 
4,500,000, katolików —800,000 i t. d.

Pomimo takiej liczebnej przewagi ludności niema- 
hometańskiej nad muzułmanami, rząd turecki nigdy 
nie zwracał uwagi na los swych chrześciańskich pod­
danych. Przejęci pojęciami korami, o wyższości p ra­
wowiernych nad giaurami, następćy zaborców pół­
wyspu bałkańskiego, postarali się zbudować nieprze- 
łamaną tamę pomiędzy swymi muzułmańskimi i nie- 
mahometańskimi poddanymi. Uważając się za stwo­
rzonych tylko na to, aby prowadzić wojnę z niewier­
nymi i rozkazywać im, mahometanie, oddali się wy­
łącznie swemu ulubionemu zajęciu, — sztuce wojsko­
wej, pozostawiając rolnictwo, przemysł i żeglugę 
giaurom, obowiązanym do wzbogacania się, żeby we-

W innych j nie mając już interesu w dochodzeniu kradzieży, za­
niechał dostarczenia bliższych dowodów, obwiniony 
po kilkodniowym areszcie wypuszczony został na 
wolność.

Nazajutrz po powrocie Gottlieba. G. z więzienia, 
znaleziono bratowę jego Wilhelminę G. zabitą opo­
dal domu w którym razem z nią mieszkał, a przy 
zwłokach zamordowanej dostrzeżono kamień blisko 
dziesięć funtów ważący, świeżo krwią zbryzgany 
Nieboszczka miała na głowie nad uchem ranę głębo­
ką, czaszkę zdruzgotaną i do mózgu wtłoczoną, a le­
karz dopełniający obdukcji i sekcji zaopinjował, źe 
te ciosy, bezwarunkowo śmiertelne, zostały jej zada­
ne tym samym kamieniem jaki przy zwłokach znale­
ziono.

Zbrodnia więc była widoczną, chodziło tylko o wy­
krycie jej sprawcy. Chciwość zysku nie mogła być 
powodem zabójstwa, bo Wilhelmina była uboga i nic 
jej nie zabrano. Pozostawała jeszcze nienawiść i nie­
godziwa chęć zemsty. Ale i tych pobudek zbrodni 
nie uważano z razu za prawdopodobne, gdyż zmarła 
nie miała nieprzyjaciół i ze wszystkiemi którzy ją  
znali żyła w harmonji i zgodzie. Zwrócono jednak 
uwagę na szwagra i ej czyściciela Gottlieba. Charak­
ter tego człowieka złośliwy, .obyczaje nieokrzesane, 
a nawet rzemiosło jakie sobie obrał za sposób życia, 
nasuwały domysł, że byłby zdolny dopuścić się okru­
cieństwa, gdyby zwłaszcza nienawiść była do tego 
podnietą.

Na skutek tych domysłów, zaczęto badać jego sto­
sunki z zabitą i przekonano się niebawem, że gdy po 
owej kradzieży wieprza u poczthaltera w Stawiskach, 
przez długi czas szukano nadaremnie złodzieja, i

dług ich pojęć, zadość uczynić zachceniu swych wład- ' gdy już utracono nadzieję wynalezienia go, właśnie
nA ,% r *7 fnnr/-\ n v ^ o l r A n Q n i n  w v n i l r l  f a n  n r t f w n r i u r  n c f t m  ! n t . M h r t ł m i n a  f r  W Y r l n ł a  MtonTTfiłlm z  . 1 -----ców. Z tego przekonania wynikł ten potworny usti ój 
państwowy, któremu podobnego nie przedstawia hi- 
storja: nieokrzesana i ciemna mniejszość, oddana bez­
czynności i żyjąca kosztem pracowitej i nieporówna­
nie wyżej stojącej pod względem moralnym i umysło­
wym większości.

Wilhelmina G. wydała wszystko i zawiadomiła posz­
kodowanego, że to jej szwagier dopuścił się tej k ra­
dzieży.

Znalńzł się więc powód do nienawiści i zemsty. 
Szło jeszcze teraz czy go i Gottlieb G. za takowy u- 
ważał. Pierwszą najważniejszą w tym względzie

Mahometan w europejskiej Turcji, jak powiedzieli- > wskazówką było zeznanie syna zamordowanej, który 
 a,i wiAkszei zaraz po odkryciu zabóistwr -śmy wyżej, jest 4 1/ 2 miljonów. Wszyscy, po większej > zaraz po odkrycia zabójstwa rzucił podejrzenie na. 

części, posiadają ogromne dobra, które mógłyby u- , stryja i oskarżał go stanowczo, że on przez zemstę 
trzymać pięćkroć większą ludność. Gdyby mahonie- j za wydanie go z kradzieży wieprza zabił mu matkę, 
tanie, tak jak inne narody, pomagali do r °z'vl.ul®c'Łj i bo niejednokrotnie odgrażał się, że albo jemu same- 
bogactw swego kraju, europejska Turcja, skła ają , mu albo jej życie za to odbierze, a miał do tego 
się z najbogatszych i rajurodzajniejszycn prowi J,  ̂ wszelką łatwość, gdyż tylko sami, we dwoje, w odo- 
zajmowałaby pierwsze miejsce w rzędzie m o ,■ ^ : sobmonym domu pod lasem mieszkali,
europejskich. Lecz na nieszczęście, 4 Ą J  . j . tą  wskazówką, która sama jedna sisama mc i
ludność mahometańska T urcji « ^ S ’ ahomctań.

S c r t & C  p o ^  wszystkieskich poddanych^ .>dz{eliśmy) korzysta z pracy

, jedna silnie już obwi-

roboty innym, 
giaura

Kronika S ąd o w a.
Z e m s t a .

N atura ludzka mieści w sobie tak liczne zarody 
złego, że lada powód zdolny jest rozniecić tę jej stro-

niała Gottlieba G., znalazły się niebawem inne sta­
nowcze poszlaki i dowody. Dwóch pasterzy miejskich 
pod przysięgą zeznało: że właśnie w dniu i godzinie 
popełnionego morderstwa, gdy przypędzili inwentarz 
na paszę do lasu opodal mieszkania czyściciela, jeden 
z nich zobaczył jak Gottlieb G. gonił z górki na dół 
jakąś kobietę, która przed nim gwałtownie uciekała, 
a drugi dostrzegł tę chwilę, kiedy goniący zabiegł 
z boku owej kobiecie, i wymierzywszy się czemsis za­
dał jej cios, od którego padła i więcej się me pot mo-
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sła Polerji świadkowie ci widzieli jeszcze, jak opraw­
ca pobiegł ztamtąd ku domowi i znów wrócił do lasu, 
po którym chodził jak warjat pozbawiony rozumu. 
\V t r a k c ie  tego nadjechał właśnie syn zamordowanej, 
a gdy rozpaczał, że mu matkę zabito, nadszedł Got­
tlieb G. i udając jakoby o niczem nie wiedział, „co 
to? co to?" powtarzał i zapytywał.

Pom im o wszakże tylu okoliczności stanowczo i nie­
wątpliwie sprawcę morderstwa wskazujących, i po­
mimo takich zeznań pasterzy posiadających wszyst­
kie przymioty świadków wyższych nad wszelki zarzut, 
obwiniony Gottlieb G. nie przyznał się do zbrodni. 
Z a całą jednak obronę zaprzeczał tylko po prostu za­
bicia bratowej i wiarogodności świadków, nie umie­
jąc nawet powiedzieć, dla czego zeznania ich uważa

1863 (dok. zdrzew .)—W yszed ł także:-
skie-j.

-N r. 47 Gazety lekar-

K olej F a b r y c z n e -Ł ó d z k a .
P o c ią g  N r  1, -wychodzi z L o d z i o godz. 12 min- 2 3 , 

p rz y b y w a  do  K o lu szek  o godz . l i n .  10; i ta m  sp o ty k a  
się  z p o c iąg iem  osobow ym  d ro g i żelaznej w a rsz aw sk o -  
w ied eń sk ie j. P o d ró ż n i po c iąg iem  tym  u d n jący  się , p rz y ­
b y w a ją  do S o sn o w ic  o £ od . 9 w ieczó r, a  do W ro e la w ia  
o g . 12 m . 12 ran o .

P o c ią g  N r  2 , w y ch o d zi z K o lu sz e k  o godz . 2 m in . 3 5 , 
p rz y b y w a  d L o d z i o godz. 3 m . 3 2 . P o c ią g  te n  łą c z y  
się  w  K o lu szk ach  z p o c iąg iem  osobow ym  d ro g i żelaznej 
w a rsz a w sk o  - w ie d eń sk ie j, w y ch o d zący m  z S o sn o w ic  o 
godz . 7 m . 3 0  ra n o . P o d ró ż n i  p o c iąg iem  N r  1 p rzyby-^

^ rn ietzeti lne.* W  tłomaczeniach swych przed sądem ] w a ją c y  do K o luszek  o godz . 1 m. 2 0  łą c z ą  się  z ty m że  
wikłał się i opowiadał, że wprawdzie w dniu zabój- j p o c iąg iem  d ro g i żelaznej w a rsz a w sk o  - w ie d eń sk ie j

• i i- - * - — J  : 1 p rzy b y w ają , do  W a rsz a w y  o g o d z in ie  o m in u t oo  po  po
lu d n iu ,  a  do A le k sa n d ro w a  o g o d z in ie  7 m in u t 20  w ie ­
czo rem .

d ine  bez o z n ac ze n ia  m ie jsca , K w iec iń sk i w  B a łc ie , C z e r ' 
sk a  w  P e te r s b u rg u , H o lp o rn  w  B ia ły m s to k u .

D n ia  12 (2 4 )  b . m . c h o ry ch  w ośm iu cy w ilnych  sz p i-  
tach : p rz y b y ło  S 3 , W yzdrow iało  5 1 , u m a r ło  3 , p o ­
zo sta ło  1 7 2 1  (m ężczyzn  7 3 5 ,  k o b ie t 9 8 6 ) ,  z n ich  w 
sz p ita lu  s ta ro za k o n n y ch  m ężczyzn  1 6 5 , k o b ie t 1 8 1 .-  

* W d n iu  12 ( 2 4 )  b ież . n i. i r . ,  u r o d z iło  S ię  chrze- 
ścjan: p łc i m ęzkiej 7 , żeńsk ie j 15 ; starozakonnych: 
p łc i m ęzkiej 6, żeń sk ie j b , razem  o 4 ; - - ŻIO.Wii 1'łO 
ślu b y  tn a lżeń  k ie  p a r : chrześcjan: 3 , starozakonnych: 

1; - um arło: chrześcjan. p łc i m ęzk iej 1 2 , żeńsk ie j 4 ;  
starozakonnych: m ęzkiej , żeńskiej 4 . ra ze m  20 .

e n y  ta r g o w e .
dnia 1'2 (24) maja 1867 roku.

stwa sam z bratową znajdował się w domu i po śnia­
daniu wyszli oboje, ale ona udał się do lasu dla pilno­
wania inwentarza, a on dla narwania pokrzywy, i że 

dopiero w półtory godziny później usłyszał rozpacza­
jącego synowca i dowiedział się o nieszczęściu.

Takie tłomaczenie się podsądnego nie tylko nie 
osłabiło przekonania, że on był mordercą bratowej 
ale je raczej powiększyło. Proste zaś i gołosłowne 
zaprzeczeczenie zbrodni, niczem zasługującem na 
wiarę, żadnym nawet pozorem nie poparte, nie mogło 
mieć znaczenia w obec dowodów prawnych i niewąt­
pliwych, które wzmacniała jeszcze i ta ważna okoli­
czność, że zwłoki zabitej znaleziono właśnie w tein 
miejscu, gdzie go pasterze widzieli jak zadał cios, po 
którym więcej nie wstała.

Po takim rezultacie śledztwa łatwo było przewi­
dzieć mające zapaść wyroki. Jakoż sądy kryminalny 
i apelacyjny uznały jednozgodnie Gottlieba G. za 
przekonanego zupełnie o zabójstwo bratowej i z mo­
cy art. 927 K. K. G. i P . skazały go na pozbawienie 
wszelkich praw i roboty ciężkie w kopalniach przez 
lat dwanaście, a senat wyroki te w zupełności za­
twierdził. M.

P H Z  iń'W  O D N I K  W A R S Z A W S K I .

W  u r s K S w a ,  
d i a l  a  S 3  M a j a .

I-I a  1 e u  d  a  r  z .

W  n iedzie lę , 26  m aja , -  Św. F i l ip a  N e reu sza  w y z n .— 
S ło ń ce  w sch . o go d z . .3 m in. 5 3 ;  zach . o godz . 8 m in . 1.

W  p o n ied z ia łek , 27  m aja , —  śśw . M a g d a le n y  de P a ­
zia, i B ed y  kapfe — S ło ń c e  w sch . o go d z . 3 m in . 5 2 ; zach . 
o godz. 8 m in . 3 .

o t b m amlOGSSSBKBM

S t a n  p o g o d y
Dziś z rana  -j- 2°7, R . ciepła

W czoraj.
B arom etr w m ilim etrach .
T erm om etr Reaum  . . .
Stan n ieba . ■ • ■

o g o d z  tś z r a n a . | o  g o d .  X p o  p o ł

743 8 I 746.0 
+  5°2 +  7"1

pochm urny j po chmurny

R O D ZA J PR O D U K TÓ W
Ozetwert j K orzec cd  — do 

rsr. kop. j ruble sr. i kopiejki

Pszenica W aga 240 — f  
Żyto „  230 — f-
Jęczm ień ................................
O w ies.............................   ■ •
Groch p o ln y  .
K artofle .

10 8 

1  t
4 i 32

6 —  

3  j s o

2 }f-5

6 30 

3 j75 

2 :70

Pud siana od kop. 70 — 75. Pud słomy od kop. 37 '/2 — 40. 
Dowoź. P s z e n i c y  —; Z yta  145; Jęczm ien ia  -  ;

Owsa 170 czetw erti 
W iadro okowity od rs 3 kop. 96 do rs. 4 kop- 6.
Garniec „  ” od rs. 1 kop. 46 do rs. 1 kop. 47.

k u r s  U IB I .n y  W A R SZA W SK IE .!. 
d n ia  1 3  (2 0 )  M aja  1 3 6  7 r.

♦ ( T y d z i e ń  t a r g ó w  y ). Ś re d n ie  ceny  g łó w n y ch  
a r ty k u łó w  ży w n o śc i n a  ta rg a c h  w a rsz aw sk ich  w ty g o ­
d n iu  b ieżący m  b y ły  n a s tęp u jąc e : OO do chicha: ra z o w e ­
go  fu n t k o p . 2 '/* , p y tlo w eg o  kop . 3 '/2, s to ło w e g o  k o p .
5 ' / 2, b u łk a  z a  k o p ie jk ę  1 w aży ła : o rd y n a ry jn e  od  zo l. 
1 4 - - 1 6 ,  p o z n ań sk ie  od zo ł. 10  — 14 , m o n to w e  od zo ł. 7 
do  13; co do mięsa w jatkach rzeźniczych: w o ło w e  w 
częśc iach  zad n ich  fu n t k o p . 1 1 , w częśc iach  p rzed n ich  
k o p . 10. p o lędw icy  fu n t kop . 2 0 , ło ju  czystego  k o p . 12, 
w iep rzo w in y  ze sk ó rą  kop . 1 3 , bez sk ó ry  k o p . 1 1 /■>, s a ­
d ła  św ieżego fu n t k o p . 19, s ło n in y  św ież y  k o p . 2 0 , so­
lonej kop . 2 1 , c ie lęc iny  w  ć w ia r tk a c h  zad n ich  kop . 11 :■
w  ć w ia r tk a c h  p rzed n ich  k op . 10; eo do nabiału, ma d a  
św ieżeg o  fu n t kop. 3 0 , so lonego  k o p . 2 5 , śm ietany  k w a r ­
ta  kop. 2 3 , m lek a  z b ie ran e g o  Kop. 3 , se r  k ro w i w iększy  
k o p . 22 1 2, m n ie jszy  k o p . 1 5 , tw a ró g  k o p . 7 , ja j k o p a  
k o p . 68 ; co do drobiu: in d y k  r s r .  2 k o p . 5 0 , in d y czk a  
rs . 1 kop . 6 5 , s ta r a  k u ra  kop . 4 0 , k u rc ze  w iększe  k op . 
3 0 , mn ejsze kop . 18 , gęś k a rm io n a  rs r .  1 k o p . o 0 ,  pu- 
la r d a  kop . 4 0 , p rosie  ś red n ie  r s r .  1; CO do ogrodowizny. 
b iac ik  sa ła ty  k o p . 6 , g łó w k a  s a ła ty  k o p . 1, koszyczek  
szp in ak u  k op . 7 , p ęczek  rzo d k iew k i k o p . 1 /> , w iązk a  
m arch ew k i kop. 10, ś re d n i o g ó rek  k o p . 18 , sz p a ra g ó w  
w iększych  k o p a  k o p . 5 0 , m nie jszych  kop . 4 0 , se leró w  
m endel kop. 7 5 , p o ró w  m endel k o p . 7 , p ęk  p ie tru szk i 
k o p . 10 , w iązk a  c h rza n u  kop . 6 , c eb u li g a rn ie c  k op . 3 0 , 
k a r to f li g a rn iec  k op . 9 , k a p u s ty  cze rw onej g łó w k a  kop . 
6 '/2; co do legumin: m ąk i pszennej n a jp ięk n ie jsze j iu n t  
k  p. 8, średn iej k op . 7 , o rd y n a rn e j k o p . 4 , kaszy  k r a ­
kow skiej d robnej k w a r ta  k o p . 12 , g ru b sze j k o p . 10 , j a ­
g la n e jk o p .  8 '/2, p e rło w ej k o p . 1 2 , g ry czan ej k o p . 7 , 
jęczm ien n e j kop . 6 , g ro ch u  sz a b la s teg o  k o p . 8 '/a , o k rą ­
głego^ kop . 6 , g rzybów  suszonych  fu n t kop.- 4 0 ; co do 
ryb żywych: szczupaka  fu n t k o p . 2 7  ' / 2, l in a  k o p . 2 5 ,  
k a r p ia  kop . o 0 , leszcza kop. 19, w ęg o rza  kop . 2 2  ' / 2, j e ­
s io t r a  k o p . 2 0 . R aków  dużych k o p a  rs r .  1 kop . 8 0  
m n ie jszy ch  k op . 60 . ^

* Nr. 400\ Tygodnika Illu .tromcmego, wyszedł z druku i z a ­
w iera:—W  Alpach, poezja (z drzew .>-K ronika tygodniowa.— 
J ó z e f  Sózef S ła w iń sk i-S z k ic e  zży c ia  warszawskiego (2 
drzew .)— W idok ogólny W arszawy (drzew.) -P rz e g lą d  p i­
śm ienniczy (dok ) V) uk Stefanowicz Karauzicz (dok.)— Ko- 
resopndencja.— Ole Buli (z d rz ew .-N a jn o w sz e  odkrycia 
w ynalazki spostrzeżen ia  naukowe. - L is ty  z wystawy Pary- 
r / i e i - ż y c i e  za życie p. \ \ .  M orzkowskiej. (d  c )  P tz%. 
2 'n o lity k i zagranicznej.—Przybycie slaw ian do W arszawy.

plena powieść T. T. Jeża  (d. c - N r .  229 J
Z c A l  z druku  i zaw iera:—Typy ludowd w H iszpanji południo-

• u c io tek  z nodzóży Gustawa D ore i K. D avilher (z 2 
a r i ; .* ) - Kobiety w T urcji dok. d rz e w .j-O o k tó r  M atheus 
n  E rck m an a  Clm trianna, (c. d )  P .erw sze dnie pobytu w 
A m eryce W yjątek z podróży p. D uverg.er de Ilau ran n e  -  
N iek tóre  p r/y ząd it do czerpan ia  wody z 2 drzew ) - Z r o d ! a  
Nilu, dziennik podróży i odkryć k ap itan a  Speke.

N ajw iększe ciopło -f- R. N ajm niejsze ciepło -f- 4a2 R.

W ysokość wody na W iśle stóp  5 cali 6.
~ -  . . .

W i d o w i s k a
W I E L K I  T E A T R . ' — D ziś, o p e ra  Y io l e t a .— Jutro , 

b a le t  lonie-C hristo.
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. -  D ziś , Zi.ec Pana Poi­

rier; Płeć pigfrna.-J u tro ,  Pleć piękna-, Beszc?. i pogo­
da; Siostra Kacperka.— Wczoraj, d a w a n o  Fłecpigkua;
Po dwóch latach; Morderca, b y ło  osób  4 7 0 .

A L K A Z A R  F R A N C U Z K I (daw n ie j O d e  o n — n a  K ra -  
k o tv sk iem -P rz ed m ieśc iu ). —  D ziś  i codziennie, Przed­
staw ienie Śpiewaków francuzkich. —  (P o c z ą te k  o godz. 
7 - e j ) .—  Wczoraj, b y ło  osób  2 3 5 .

O R F E U M  (n a  M iodow ej u licy  w dom u L esse ra ) . —
D ziś  i  Jutro , Przedstawienie Sztuk magicznych, pana
K alin? i p a n n y  R o se n s te in .— (P o c z ą te k  o godz. 8 e j ) .—
W  ra z ie  niepogody, p rzed staw ien ie  od b ęd zie  się  w- sa -  
1 nie.

T I V O L I .  — D ziś i  codziennie, p rz ed sta w ien ie  t ru p y  
Ś; lew aków niemieckich, pod  d y re k c ją  p. Plambecka.—
P o czątek  o g o dzin ie  7 '/2 .

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  
P I Ę K N Y C H  M  h o te lu  e u ro p e js k im ) .—- Codziennie od 
go d z in y  10  z ra n a  do  w ieczo ra . —C en a  w e jśc ia  kop, 15; 
w n ied z ie le  zaś i św ię ta  k o p . 5 .

W Y S T A W A  O B E A Z O W  i S T A R O Ż Y T N O Ś C I  p 
S u la ty o k ieg o  (n a  P o d w alu  w d o m u  D y z m a ń sk ic h ) .—  Co­
dziennie o d  gorjziay  10  ra n o  do 4 po  p o łu d n iu . — Ce?.a 
w e jśc ia  k o p . 10.

N A  P L A C U  N A L E W E K . Codziennie, P A N O R A M A  
K arola  Fejta, —  z a w ie ra ją c a  ró ż n e  w idok i i epizo­
dy z w o jn y  m iędzy  A u s tr ją  i P ru s a m i.

* Przyjechali do Warszawy: jenerał - majorowie 
Wierchowski, z Żytomierza; baron Delwig. z Peters­
burga; Eggir. z Lublina; rzeczywisty radca stanu ba 
ron Ungern-Sternberg, z Petersburga; dymisjonowa­
ny jenerał-major Czyż, z Grodna; — wyjechali: jene­
rał-maj or B jn th a l,  do Brześcia; rzeczywisty radca 
stanu Gonzaga-Fawliczyński, do Petersburga.

W  d n iu  w czo ra jszy m  p rz y je c h a ło  k o le ją  żel. w a rsz .-  
w ied . i w a rsz .-b y d g . osób  2 7 5 , w y je ch a ło  osób  3 6 6 ; — 
k o le ją  żel. p e te rsb .-w a rsz . p rz y je ch a ło  osób  6 3 2 ,  w yje- 

! c h a ło  osób 1 3 1 ; — k o le ją  żel. w a rsz .- te re sp . p rzy jech a ło  
! osób 1 1 0 , w y jech a ło  17 3 ;—  s ta tk a m i p a ro w em i p rz y je ­

c h a ło  osób 1 5 , w y je ch a ło  osób  4 5 ;— w  ogó le  p rz y je ­
ch a ło  osób  1 3 8 9 , w  tej liczb ie  z z a g ra n ic y  1 3 6 , w y je ­
ch a ło  1 0 1 8 , w  tej liczb ie  za  g ra n ic ę  95  

1 * L isty  niewłaściwie do skrzynek pocztowych w ło­
żone, w ,] (2 4 )  m aja  r .  b ., a  m ia  .ow icie  p o d  ad resem :
R ad y ń sk i w P a w ło w ic a c h ,  l lu l t o r p  bez  o zn aczen ia  m ie j­
sca , S chu lz  w W iln ie , S ch u lz  w  B e sa ro b ji, A n to n i D m o ch  i 

, w  W ło d z im ie rz u , E lire n b u rg  w P e te r s b u rg u , M ism o ro -

M O ItE T Y .

P ó ł - lm p e r ja ły  R o s y js k ie ...............................................................
D u k a ty  H o le n d e rs k ie  n o w e  w a ż n e ........................................
F r y d r y c h s d o r y  P r u s k i e .................................................................
P r u s k i  K u r a n t  z a  100 t a l ............................ ................................

P A P ]  K P Y . 
tfro z  w a r to ś c i  k u p o n u ) .

O b l ig i  S k a r b u  z a  r» . 1 0 0  , . ..............
B i l e ty  S k a r b u  K r ó l .  P o l. z a  r s .  l t n ) . . .  ...........................
O b l ig a c je  O z ą s tk .  z r .  1835 p o  « i * - - WW Zi' s z t u k ę . -. • 
C e r t y f i k a ty  B a n k u  n a  O b l i " ,  l i t  A p o  a łp .

300  z a  s z t u k ę ..........................................................................
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OBWIESZCZENIA SADOWE i ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .
(N.  I>. 2 0 11). B a n i e  P o l s k i .

P«daje do pow szechnej w iadomości, żo na 
•czas jjw m arku  w ełnianego tegorocznego, wy- 
na jn  o ać będzie na  sk ła d  w ełny lut. innych 
przedm iotów  szopy o tw arte, wybudowane o k o ­
ło  Składów  Bankowych p rzy  ulicy Nowo­
grodzk ie ;. za p la tą : za całe przęsło  obejm u­
jące  długości stóp IB, a głębokości stóp 14*/2 
po rs. G, a  po kop. 20 od w ańtucha wełny zło- 
4yć się m ającej, gdyby k to  całego  p rzęsła  z a ­
ją ć  nie chcia ł.1

Za czas ja rm a rk u  uw ażać należy  przeciąg  
Czasu od o ecnej chw ili, do dn ia  18 (30) C zer­
wca r b ., a o p ła ta  pobraną będzie ję d n o ra z e -  
wo, bez w zględu, choćby szopy przez k ró tszy  
p rzec iąg  czasu były V.ajmo •.a u r .

Życzący sk ładać w ełnę lub inne p rzedm io ­
ty  pod szopam i, zechcą zgłosić się w tym  
celu do Zawiadowcy Składów  B anko ych, 
k tó ry  za p rzy jęciem  o p ła ty  w skaże  m iejsce 
sk ł ;.d p rzeznaczone.

Zastrzoga Bank przy tem, je  dozór nad zło­
żom) p id  szopa,i.i wełną i inoemi p r z ed m io ta ­
m i ,  na lo iy  wylącznio <1 . właściciela, i że Bank 
w żadnym wypadku nie przyjmuje nr, »i«t>i« 
'Odpowiedzialności.

W arszaw a i .  27 K w ie tn ia  (9  M ają)  1867 r.
V iee- l ’rez,*3, Rzeczywisty Radca  Sta, u,

R oguski.
N acze ln ik  Kancelarj i , J. Makulec.

(N. 1). 2947). N aczeln ik  4-go O ddziału
D rog i Żelaznej S t. P ettrslurgsko- W a r­

szawskiej.
Z aw iad am ia , że  n azn ac zo n a  n a  dzień  1S 

(?8 ) M a ja  r. b. licy tac ja  n a  w ybudow anie n a  
s ta c j i  W arszaw skiej dw óch m agazynów  to w a ­
row ych , o d w o łan ą  z o s ta ła  n a  późn iej.

O nowym  te rm in ie  tej l ic y ta c ji  n a s tą p i w 
sw oim  czas ie  o d d z ie ln e  o g łoszen ie .

W a rsz a w a  d 11 (23; M a ja  1867 r.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N. I) 1 0 3 7 .. Rejent Kancelarji Ziemiańskie) 
Gubernji K tcb  che).

Z aw iad am ia , iż  z n a s tą p io n ą  śm ierc ią :
1. u dn iu  S S ty czn ia  , 856 r. Jo zu eg o  L a n ­

dau , w ierzycie la  sum y rs. 679 kop 50 z p ro ­
c en tem  i kosz tam i, w d z ia le  IV do N r 13 lit. 
b. w ykazu  h y p o teczn eg o  d ó b r K rz y k a w k a  z 
O k ręg u  O lkusk iego , sposobem  o s trz e ż e n ia  
z ab e  spieczone,;; n a  sa ty s fa k c ję  k tó re j to  s u ­
m y, rs . 700 w l is ta c h  likw idacy jnych  z  i 6 -ta 
kupo n am i, p rz y  w yp łacie  w ynagrodzen ia  li 
kw id acy jn rg o  n a  d o b ra  te  p rzy zn an eg o , do 
d ep o zy tu  B a n k u  P o lsk ieg o  p rz e s ła n e  zo ­
s ta ły .

2. W  dn iu  27 L is to p a d a  1866 r  K a ro la  
O sterlo ff, w ła śc ic ie la  '/fi częśm  d ó b r  Ż ark i z 
O k ręg u  L elow sk iego , n iem nie j w ie rzy c ie la  
sum y rs . 14,992 kop. 9 z p ro cen tem  i k o s z ­
tam i, w d z ia le  1Y do Nr. 61 w ykazu  h y p o te ­
cznego  ty ch że  d ó b r  sposobem  o s trz e ż e n ia  z a ­
bezp ieczonej.

3. W du iu  11 C zerw ca 1866 r .  E m a n u e la  
P rin g sh e im , w łaśc ic ie la  n a s tę p u ją c y c h  sum  
i p raw  vr d z ia le  IV  w ykazu  hypo teczn eg o  
d ó b r  M ijaczów  z O k ręg u  L elow sk iego  z a b e z ­
p ieczo n y ch : ad  N r. 3 i  sum y rs . 7.5 0 n a  s a ­
ty sfak c ję  k tó r e j ,  ta k a ż  sum a w lis ta c h  likw i­
d acy jn y ch  z 16 -tą  k u p o n am i, p rz y  w yp łacie  
n a  d o b ra  te  w ynag ro d zen ia  likw id acy jn eg o  w 
d e p o zy t B an k u  P o lsk iego  z a z n a c z o n ą  z o s t - 
ł a ;  ad  N r. 35 o s trz e ż e n ia  p raw a  i m ie jsca  h i­
p o teczn eg o  d la  sum y k a p ita ln e j ta la ró w  p r u ­
sk ic h  3 ,000, o ra z  ta k ie h ź e  ta la ró w  455, ty tu ­
łe m  zaleg łeg o  p ro c e n tu , n iem niej d la  d a l­
sz y ch  p ro cen tó w  i k o sz tó w  p ro cesu , n a  s a ty ­
s fa k c ję  k tó reg o  to  o s trz e ż e n ia  p rzy  powyż 
w zm iankow anej w yp łac ie  su m a rs . 5,050 l i ­
s ta m i likw idacy jnem i z kuponem  od 1 C z e r­
w ca  1866 r  , o ra z  rs . 20 m o n e tą , w d ep o zy t 
teg o ż  B in k u  z a z n a c z o n ą  ró w n ież  z o s ta ła ; 
w reszc ie  pod  N r. 45 © strzeżen ia  p raw a  i m ie j­
sc a  h ip o teczn eg o  d la  sum y rs . 2,156 kop . 25 
z  p ro cen tem  i kosz tam i p ro cesu

O tw orzy ły  się  sp ad k i, do u reg u lo w an ia  
k tó ry c h , te rm in  o s ta te c z n y  n a  d z ień  23 S ie r ­
p n ia  (4 W rz e śn ia )  1867 r . w k a n c e la r j i  swej 
w yznacza .

K ie lce  d. 4 (16) L u te g o  1867 r.
S ta n is ła w  M akow ski

(N . t>. 1 0 3 6 ) . P isarz Sądu  Pokojn Okręgu 
Dąbrowskiego.

Z  pow od z a sz łe j w dn iu  30  C zerw ca 1865 
ro k u  śm ierc i M acie ja  R ow ińsk iego , w łaśc ic ie ­
la  sum y rs . 225 n a  n ieru ch o m o śc i w m ieśc ie  
A ugustow ie , w łasn o śc i C h o rze la  L a u d a u , w 
d z ia le  1 \  p ° d  N r. 2 u b ezp iecz o n e j, o tw o rzy ł 
s ię  sp ad ek , wzyw a p rz e to  w szy stk ich  in te r e ­
san tó w , do rzeczo n eg o  sp a d k u  p raw o  m ieć 
m ogących , ab y  w k a n c e la r ji  h y p o teczn e j S ą ­
d u  P o k o ju  O kręgu  D ąb ro w sk ieg o  s taw ili się 
i  pyaw a sw oje udow odnili.

S u w a łk i d . 20 S tycz. (11 L u te g o ) 1867 r .
M aąte rsk i.

L I C Y T A C J E  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

lN . D. 2772). Z a rzą d  Finansowiy 
w Królestw ie Dolskiem.

R ed.ije się do powszechnej w iadom ości, ź# 
w dniu 1 (13) Czerwca r. b. od godziny i2 -e j 
w południe, odbywać się. będzie w sali p o sie ­
dzeń h arządu  Skarbow ego, pub liczna  licy tac ja  
na sp rz e d a j n ieruch mości, pop zednio do znie- 
ąionego K lasz to ru  K sięży  D om inikanów  w W ar­
szawie należącej, położonej p rzy  ulicy R ynek 
Nowego ili.-ista pod N r. 313.

L icy tac ja  ta  zhnocy postanow ienia K om ite­
tu U rządzającego z dnia 7 (19) L u tego  r> b. 
(pozycja 953) rozpocznie się od zniżonej sumy 
rs. 15,711 w yraźnie rub li srebrem  piętnaście  
tysięcy  siedm set jed en aśc ie  pod w arunkam i 
szczegóło  zam  eszczonem i:

a) W D zienn iku  W arszaw rk im  Nr. 30, 35 
i 42.

b) W Gazecie Policy jnej N r. 3">, 39 i 43.
c) W K u rje rz e  Codziennym  .V - m er 30, 37 

i 42.
Szczegółowe w arunki sp rzedaży  powyższej 

nieruchom ości, p rzejrzane być uioirą każdo- 
dzicnnie oprócz św ią t w godzinach służbow ych 
w biurze Z arządu Skarbow ego w W ydziale 
D óbr i Lasów Rządowych; o stan ie  zaś tej 
nieruchom ości, p rzekonać się m ożna na 
m iejscu.

W arszaw a dn ia  2 (14) Maja 1867 roku .
Z ujroważnienia 

Zaw iadującego Zarządem  F inansow ym , 
p. o. V ic e -D yrektora,

D y rek to r K a n ce la r j i ,  A. R ogalew icz.

(N. D . 2954). M agistra t M iasta  
t a  s awy.

P p d a je  się  do w iadom ości p o w szechnej, że  
w dn iu  ‘2(1.4 C zerw a r . b. o go d z in ie  11 z  
r a n a  p u n k tu a ln ie , od b ęd z ie  się  w S a li  P o s ie ­
dzeń  M a g is tra tu  licy tac ja  g ło śn a  in  p lu s  n a  ' 
w ydzierżaw ien ie  9 p o z o s ta ły c h  m iejsc  n a  
p lacach  u  a rsza w sld ch  i P rz ed m ieśc iu  P ra g i 
pod  nam io ty  do sp rz e d a ż y  wody sodow ej s łu ­
ż y ć  m ające , n a  czas la t  i je s ie n i w r. b. a  m ia ­
now icie:

1. N a  p lacy k u  p rzy  o g ro d z ie  K ras iń sk im  
w b lizk o śc i S e n a tu  od rs . 40  k. 15.

2 . N a  p lacu  p rzy  u licy  C hłodnej w b lizko  
ści K o śc io ła  K o ro la  B o ro m eu sza  od rs. 10

3 N a p la c u  G rzybow skim  w b lisk o śc i K o ­
śc io ła  W szystk ich  SS  r j .  10 k  60,

4. W  A lei U jazdow skiej p rzy  og rodzie  B o ­
tan icznym  rs. 10.

5. N a  p lacu  p rzy  u licy  ' z ik ie j w b lizk o śc i 
K o sza r  W o ły ń sk ic h  rs . i0 .

0. N a  u licy  P o k o rn e j p rz y  ulicy p la c u  B ro ­
ni rs . 0.

7. N a  u licy  D zik iej w b lizk o śc i p lacu  B ron i 
i cza tow ni po licy jnej rs . 10.

8. N a  ry n k u  - owego M ia sta  ob o k  czatow ni 
po licy jn e j rs. 10.

9. N a  u licy  P a n ie ń sk ie j n a  P ra d z e  p rzy  
po se s ji N r. 415A . rs . 10

M a jący  p rz e to  za m ia r u b ieg an ia  się o t a ­
ko w ą dzie rżaw ę, zec h c ą  się  zg ło s ić  w czas ie  i 
m ie jscu  wyżej ozuaczonem  w raz  z vad ium  
■wyrównywająeem ca łe j o p ła c ie  dz ierżaw n ej 
jed n eg o  n am io tu , i n a  k o sz ta  o g ło szen ia  rs.
1 k tó re  n ie  u trzy m u ją cem u  się  p rz y  licy tac ji 
n a ty c h m ia s t zw rócone zo s ta n ą , u trz y m u ją c y  
się  zaś p rz y  takow ej o b o w iązan y  b ęd z ie  z a ­
ra z  z ło ż o n e  vad ium  dok, m ple tow ać n a  n a ­
leżn o ść  d z ie rżaw n ą  do w ysokośei p o stą p io n e j 
sum y

B liż sz e  w a ru n k i d o ty czące  s ię  w m ow ie 
b ęd ące j licy tac ji, s ą  do p rz e jrz e n ia  w w ydzia 
le  A d m istracy jn y m  k ażd o d z ien n e  w yjąw szy  
d n i św ią teczne .

\i  a rsza w a, d 2 (14 M i j a  1867 r. 
p . o. P re z y d e n ta

Je n e ra ln e g o  S z ta b u  Je n e ra ł-M a j o r 
W itkow sk i.

N a c z e ln ik  K a n c e la r ji , L u c e ń sk i

(N . D . 2948). M agistra t M iasta  Gubernialnego 
K a li sza l

Gdy odbyta w poprzednim  term in ie  l ic y ta ­
cja  na w ydzierżaw ienie dochodu z \  b icie by ­
dła w m iejscow ym  m iejskim  sz lacbtuzie, nie 
p rzyn iosła  na leży teg o  rezu lta tu , p rze to  d rug i 
term in  da odbycia takow ej, w yznacza się na 
dzień 24 M aja (5 Czerwca) r. b. w k tórym  o 
godzinio 12-ej w południe w tu te jszym  M agi­
strac ie  odby« ać się będzie rzeczona licy tac ja  
od sum y rs. 4 ,502, przez g tsśn c  podaw anie 
ofert, w arunki w b urzo tu te jszym  w każdym  
czasie p rze jrz an e  być mogą. V adjum  w ym a­
gan e  j e s t  w tum ie  rs. 450 kop. 20.

K alisz , dn ia  4 (16 i Maja 1867 roku.
P rezy d en t, k u b a ń sk i.

(N. D. 2821), N aczelnik Z a k ła d a  W arzelni
S  li ,v Ciechocinku.

P o d a je  do pub liczn e j w iadom ości, że  w k a n ­
c e la r ji  Z a k ła d u  '* 'a rze ln i So i w C iechocinku
w du iu  19 (3 1 ) M a ja  r. b odbyw ać się b ęd z ie  
lic y ta c ja  p rz e z  op ieczę to w an e  d e k la ra c je , n a

dostaw ę ró ż n y c h  m ate rja łó w  b u dow lanych , a
m ianow icie:

A . 1. B a li sosnow ych 4 "  cali g ru b ., 2 4 "  
’ d ług .. 13/14" sz e r  sz tu k  60, po rs . 2 k . 13.

2 B a li sosnow ych  3 "  ca li g rub ., 24" d ług ., 
i 13/14" sz e n  sz tu k  196, po rs . 1 k. 30. 
j 3 B a li sosnow ych  2"  cali g ru b . 17" d ług . 
j 13/14" sz e r  sz tu k  53, po rs. 1 k. 09.

B. 1. B a li sosnow ych 2" ca li g rub . 17" 
d łu g  13/14" szer. s z tu k  2, po rs. 1 k  09.

i 2. T a rc ic  sosnow ych  1 cali g rub . 17" 
d ług . 12/1-3" sz e r., s z tu k  100, po k  60 '/)•

3. T a rc ic  sosnow ych  1"  cali g rub . 17" 
d łu g  1 2 /(3 "  s z r r , sz tu k  66, po k. 54.

4  B e le k  sosnow ych  ob rob ionych  7 /12" 
cali g ru b  s tó p  4-1S po 5 2 "  d ł u g , po  k. 12.

5. B e le k  sosnow ych o b rob ionych  11/11" 
cali g rub , s tó p  54 , po  3 2 % "  po k  18.

6 . B e le k  sosnow ych  ob rob ionych  6/ 8 " grub, 
stó p  83. po 32" d łu g ., po k  10.

7 B e le k  sosnow ych  ob rob ionych  5 /6 "  g ru b . 
s tó p  41 po 3 2 " , d łu g  po k . 6 %*.

8 . B e le k  sosnow ych  ob rob ionych  4/ 4 "  g ru b . 
s tóp . 96, po  3 2 "  d ług ., po k. 4 :% .

C. 1. B a li sosnow ych 3 "  ca li g ru b . 17" 
d łu g . 13,44" sz e r. sz tu k  l ł ,  po rs . 1 k. 65.

2. B a li sosnow ych  2 % "  cali g rub . 17" 
d ług . 13/14" s z e r  , sz tu k  69, po  rs . 1 kop . 
35 %.

3. T arc ic  sosnow ych 1 % "  ca li g ru b . 17" 
d ług . 12/13" sz e r.. s z tu k  259, po  k . 72% .

4  Belek sosnow ych 11/ 12"* cali gru b . w 
s z tu k a c h  od  30 do 36" d łu g  s tó p  210, po 
kop . 22 .

5. B e le k  sosuow ych 8 /12" c a li g ru b . w 
sz tu k a c h  od 30 do 3 6 "  d łu g . s tó p  600, po 
ko p . 17.

6 . B e le k  sosnow ych 9 /1 0 "  c a li  g ru b . w 
sz tu k a c h  od 30 do 3 6 "  d łu g . s tó p  H8, p o  k. 
14 V2-

7. B e le k  sosnow ych  10/11" ca li grub- w 
sz tu k a c h  od 30 do 3 6 "  d ług . s tó p  124. po k . 
16.

8 . K loców  sosnow ych  20 /24" s— aaivy  
20" d ług . antuK  •*, po  rs . 4 k. 53-

9 K loców  d ę b o w jc h  15" ca li śred n icy  20" 
d ług . sz tu k  6 , po rs . 6 k. 60.

10. K loców  b rzozow ych  15" c a li śred n icy , 
20" d ług . sz tu k  1, po  rs . 6 k  05

11 L a t d rągow ych  rz n ię ty c h  2 /3 "  g ru b  
20" d ług , sz tu k  277, po k. 1 1.

12. B e le k  sosnow ych 6/6"  ca li g rub . w 
sz tu k a c h  po  2 8 "  d łu g . s tó p  155, po 5 % .

V adium  do licy tac ji w 1 częśc i w arto śc i 
m a te rja łó w  czyli rs . 123, a  k a u c ja  w '/f, «zę- 
śc i czyli rs . 205 w ym agane! d o s ta w a  u s k u te ­
czn io n ą  być m a do d n ia  1 (13 L ip c a  r. b. 
B liższe- w aru n k i d o ty c z ą c e  te j licy tac ji. Drzej- 
rz a n e  być m oną w b ió rze  N a c z e ln ik a  K a n c e ­
la r ji B in k u  P o lsk iego  i w b ió rze  N a c z e ln ik a  
Z a k ła d u  W a rz e ln i (Soli w C iechocinku  

C iechocinek  d. 26 K w iet. (8 M aja) 1 -67 r.
N acz e ln ik  Z a k ła d u , R ejew ski.

r u r ^ o f ™ '*3" 7  d ° m u tym  zap ro w a d z o n e  ru ry  g azow e do o św ie tlan ia .
trze 'cim °!f;oł p ; lr te rz e < p ie rw szem , drug iem  i  
ho lendeH ra  m asiv  m urow any , d ach ó w k ą

u te i"  j  w ane m ający .
c z ę śc i d rew n ia8*1*0 W c z ®*c’ m u ro w an e , w  
p o j  d ach em  z  b la e h v ^ e T *6 ‘ .dw óch  P a r a c h  
budow an ia  p rz e z n a c z ™  “ 6J’ Część teg0  za_ 
część  n a  k o m ó rk i CZ° n a  J6St n a  k lo a k §. a

4. Oficyna, m as iv  m urow nna r, 
p a r te rz e  i p ie rw szem  p ię t r z ę  p,Iw n!C : i ®
kom m  m urow any  m a ją c a  ’ k r y te

5. P odw órze  m ied zv  •
zn a jd u ją c e  się . k am ien iem  po lnym  zab m .l™1 
w ane około  44 ło k c i k w ad ra to w y ch  m ające ' 
po w ierzch n i w k to rem  je s t  d ó ł  na w ap n o  b a  
iam i cem brow any. e

W  n ieruchom ości te j j e s t  17 lo k a to ró w  z  
im ion i  nazw isk , o raz  ilo ść  ceny  n a jm u  u i ­
szcza jący ch  w ak c ie  z a ję c ia  w ym ien ionych  "i 
dw a lo k a le  p różne.

(.5 . D. 2959). P isarz Trybunału ywilnego 
Gubernji W arszaw skiej >o W a szawie.

S tosow nie  do a r t . (i82 K . P . S. w iadom o 
czyn i, iż n a  ż ą d a n ie  W a le rja n a  E m a n u e la  G ra- 
b o n s r ie g o  oby w ate la  z dochodów  od m a ją tk u  
sw ego u trzy m u ją ceg o  się , w W arszaw ie  w d o ­
m u pod N r. 1726-/ zam ieszk a łeg o , a  z a m ie sz ­
k a n ie  p raw n e  do tego in te re su  i całego  p o ­
stęp o w an ia  subhastacy jn eg o  u  T eo fila  T o m i­
ckiego P a tro n a  p rzy  T ry b u n a le  Cywilnym  
G ub ern ji W arszaw sk ie j w W arszaw ie , a  o b e ­
cn ie  A dw okata , w W arszaw ie p o d  N r. 519 
m iesz k a jąceg o , o b ran e  m ająceg o , w p o sz u k i­
w an iu  sum y rs . 1 8 ,0 0 0 z- p ro cen tem  5 %  od d. 
20 M arca  .1 K w ietn ia) i8 6 0  r o k u  i kosz tów  
od Z ofji S ch w artzen b erg  panny  do letu iej w ła­
śc ic ie lk i n ieru ch o m o śc i w W arsz aw ie  pod 
h r .  61 p o ło żo n e j, za ś  w W arsz aw ie  pod N r 
790 za m ie sz k a łe j, p ro to k ó łe m  A nton iego  T y ­
n ieck ieg o  K om orn ika p rz y  T ry b u n a le  tu te j­
szym  w dniu 30 K w ietn ia  12 M a ja) 1865 r. 
sp o rząd zo n y m , w d ro d ze  S ą d o w e j  p rzy m u szo ­
nego w yw łaszczen ia  z a ją tą  i zaa re sz to w an ą  
z o s ta ła

N IER U C H O M O ŚĆ , 
w W arszaw ie  p rzy  ulicy R ynek  S tarego -M ia- 
s t a p o d N r .  61 w gm inie M a g is tra tu  m iasta  
W a rsz a w y  w cy rk u le  policyjnym  i adm in i­
stracyjnym  pierw szym  pod ju rL d y k c ją  oąuu  
P o k o ju  okręgu i m ias ta  W arszaw y w ydziału
I. n a  g ru n c ie  dziedzicznym  po łożona, praw em  
w łasn o śc i do egzekw ow anej d łu żm ezk i Aotji 
S ch w artzen b erg  n a le ż ą c a  w dzierżaw nem  p o ­
siadan iu  L eona G oldm an na  ro k  je d e n  p o czy ­
n a ją c  od d n ia  i K w ietn ia i 860 r. do 1 K w ie­
tn ia  1866 r  z w yłączeniem  lokal, p rz e z  M a­
k a rew icza  i W łodkow skiego zajm ow anych, za 
sum ę rs- 1,500 za  k o n tra k te m  urzędow ym  w 
d n iu 8 (20. P aźd z ie rn ik a  186 i r  p rz e d  M ic h a ­
łem  R apack im  R e jen tem  sp o rząd z o n y m  z o ­
s ta ją c e , p o szuk iw aną w ie rzy te ln o śc ią  hypo- 
te c z n ie  obciążona, obejm uje  ro z le g ło śc i  o 
k o ło  l4 2 s  ło k i k w adratow ych .

N a .. ru ń c ie  tej n ieru ch o m o śc i s ą  n a s tę p u ją -
ce zabudow ania :

] . Dom  m a s ir  m urow any  o p a r te rz e  p ier- 

ws.ze^ ’ i rU£i“ . l t r Z ł ‘ - i ?  p i«t r z e - d a c h ó w k ą  h o le u d e łk ą  k ry ty , sz e sć  kom inów  m u row anych  
m ający , p o d  sch o d am i w p a r te rz e  z n a jd u je

O bszern ie jsze  op isan ie  pow yż z a ję te j i z a .  
a resz tow anej n ieruchom ości z n a jd u je  s ię  w  
akc ie  za jęc ia  u sp rz e d a ż ą  d y ry g u jąceg o  T e o ­
fila T om ickiego P a tro n a  p rz y  T ry b u n a le  C y­
wilnym  G ubern ji W arsz aw sk ie j w W a rs z a ­
wie, w W arszaw ie  pod N r. 5 ,9  z a m ie s z k a łe ­
go, zaś zb ió r  o b jaśn ień  i w aru n k i sp rz e d a ż y  
w K an ce la rji T ry b u n a łu  tu te jsze g o  w  W y ­
dzia le  I  z łożone, p rz e jrz a n e  być m ogą.

Z a jęc ie  w k o p iach  doręczono:
1. JW . K alik s tow i W itk o w sk ie m u  P re z y ­

dentow i M iasta  W arszaw y, w W a rsz aw ie  p o d  
N r. 387 u rzęd u jącem u , na  ręce  M acie ja  K w ia t­
kow skiego, u rz ę d n ik a  tegoż M a g is tra tu .

2. F elic janow i S tęp k o w sk iem u  P isa rz o w i 
S ąd u  P o k o ju  O kręgu  i M iasta  W arszaw y  
WTy d z ia łu  I  pod  N r. 1767 u rzedn i»"~  -■

u (15) M aja  1865 r.
W n iesiono  do k s ię g i w ieczyste j pow yż z a ­

ję te j  n ieru ch o m o śc i w W arsz aw ie  d  4 ( 1 6 )  
M aja  1865 ro k u , z a ś  zb ió r o b jaśn ień  i v a -  
ru u k i sp rzed a ży  w K an ce la rji T ry b u n a łu  
tu te jsze g o  n a  ten  c-el u trzy m y w an ej, w p isa n e  
zo s ta ło .

P ie rw sza  p u b lik a c ja  z b io ru  o b ja śn ie ń  i w a ­
ru n k ó w  sp rzed a ży  od b ęd z ie  s ię  n a  a u d je n c ji 
jaw nej T ry b u n a łu  C yw ilnego G u b ern ji W a r ­
szaw skie j w W arsz aw ie  w w ydzia le  I, w m ie j­
sc u  zw ykłych  p o sie d zeń  p rz y  u licy  D łu g ie j 
p o d  N r. 549 o godzin ie  10 z r a n a  d n ia  2 (14) 
L ip c a  1865 r  

S p rz e d a ż ą  dyrygow ać b ęd z ie  T eofil T o m ic ­
k i  P a tro n  p rzy  T ry b u n a le  Cywilnym  G u b ern ji 
W arszaw sk ie j w W arsz aw ie , k tó re g o  z a m ie ­
sz k a n ie  j e s t  wyżej w skazane.

- W a rsz a w a  d n ia  17 (29) M aja  IS65 r.
R a d e  a D w oru , Z g ó rsk i. 

W yw ieszono  n a  tab licy  w sa li u stę p o w e j 
T ry b u n a łu  Cyw ilnego G u b ern ji W arsz aw sk ie j 
w W arszaw ie .

W a rsz a w a  d n ia  17 (29) M a ja  1S65 r.
R a d c a  D w oru Z g ó rsk i.

P o  odbyciu trz e c h  p u b lik a c ji z b io ru  o b ja ­
śn ień  i w arunków  lic y tacy jn y ch  do s p rz e d a ­
ży  powyż rzeczo n e j n ieru ch o m o śc i U łożonych  
T ry b u n a ł Cywilny G u b e rn ji  W a rsz a w sk ie j w 
W arszaw ie , w yrok iem  z a p a  Iłym  d n ia  30 L i ­
pca (21 S ie rp n ia  1365 r . te rm in  do przy,to- 
tow aw czego pom iem ouej n ie ru ch o m o śc i p rz y ­
sąd zen ia  w yznać y ł  n a d z ie ń  t-8 ,3 0 , S ie rp n ia
1865 r. w k tó ry m  to  dn iu  »pow yż rz e c z o n a  
n ieruchom ość T eofilow i T o m ick iem u  P a t r o ­
nowi a  obecn ie  A dw okatow i p rz y g o to w aw ­
czo za  sum ę rs . 15,000 p rz y są d z o n ą  z o s ta ła  
a  n as tęp n ie  te n ż e  T ry b u n a ł  w yro k iem  z a ’ 
padłym  w ty m że  d n iu  18 30 . S ie rp n ia  1865 
r. te rm in  do o s ta te c z n e g o  te jż e  n e ru ch o m o - 
ści p rz y są d z e n ia  w y zn ac z ł n a  d z ień  4  . 16) 
L is to p a d a  1865 r . a  że  z pow odu sp o ró w  
sp rzed a z  w tym że d n iu  do sk u tk u  p rz y jść  n ie  
m ogła, p rz e to  te u ż e  T ry b u n a ł  w yrokiem  za  
pad łym  d n ia  19 (31) L 'p c a  1866 r. p o w tó rn y  
te rm in  do o s ta te c z n e g o  te jż e  n ie ru c h o m o śc i 
p rz y są d z e n ia  w y zn aczy ł n a  d z ień  16 ( " S i  
S ie rp n ia  1866 r. lecz  gdy i w tym  te rm in ie  
z pow odu sporów  o ta k s ę  sp rz e d a ż  do sk u tk u  
p rz y jse  n ie  m o g ła  p rz e to  te n ż e  T ry b u n a ł  
w y ro b e m  z a p a d ły m  d n ia  9 .2 1 ) G ru d n ia
1866 i - n o w y  te rm in  do o s ta te c z n e g o  te jż e  
d z i o ń ^ f ”  p rz y są d z e n ia  w y zn aczy ł n a

4 ( l5 )  S ty c z n ia  i 867 r . A  że i w tym
T rvb 'una lSPr Ze ° Jb y ć  się  n ie ® ogła p rz e to  
zo n !  CywrLny w W a rsz a w ie  w yro k iem  
■> p ym d n ia  8 (20) M a ja  r. b now y te rm in  
 ̂o o s ta te c z n e g o  te jż e  n ie ru ch o m o śc i p r z y ­

są d z e n ia  w y zn ac zy ł n a d z i e ń  16 (2 8 , C zer- 
w ca r  b. w k tó ry m  to  dn iu  n a  p u b lic z n e j 
au d je n c ji T ry b u n a łu  Cyw ilnego w W a rsz a w ie  
w d om u p o d  N r. 5 ,9 p o sie d zen ia  sw e odb y ­
w ająceg o  w w ydzia le  I  o god z in ie  10 z r a n a  
p o m ie n ia  n a  n ieru ch o m o ść  o s ta te c z n ie  s p r z e ­
d a n ą  zo s ta n ie

L ic y ta c ja  zacz n ie  s ię  od sum y rs . 18,439 
ja k o  od  %  częśc i sz a c u n k u , ta k s ą  b ieg ły ch  
w ykry tego .

W arszaw a d. 12 (24) M a ja  1837 r.
R a d c a  D w oru , Z górsk i.



(N.
S z p

. R a d a  S z c z e g ó ło w a  O p ie k u ń c za  
00 W in c e n te g o  a  Paulo 

L u b lin ie .
Podaje  do pow szechnej wiadomości, że w 

dn iu  9 (21) Czerwca r. b. o godzinie 10 z r a ­
n a  w k an ce la rji R ady odbędzie się głośna in 
plu3 licytacja, na wydzierżawienie lokali 
częściowo w dwóch kamienicach, na  czas od 
d n ia  19 W rześn ia  (1 Października) 1857 r. 
do dnia 19 W rześnia (1 Października) 1870 
ro k u  n a  la t  trzy  3, w łasnością Szpitala S-go 
"Wincentego a  Paulo będących pod NNr- 43 
i  59 tu  w Lublinie przy ulicach Z łotej i po 
Jezu ick ie j położonych. ”

L icy tacja  rozpocznie się
Co do kamienicy Nr. 59.

Z  lokalu Nr. 1 od sumy rsr. 30.
Z  „  Nr. 2 „  75.
Z  „ Nr. 3 „  240.
Z  „ Nr. 4 „  135-
Z  „ Nr. 5 „ 90.

Co do kamienicy N r 43.
Z  lokalu Nr. 1 od sumy rsr . 105.
Z „ Nr. 2 „ 1 2 0 .
Z „ Nr. 3 ,. I0o. jako  do­

tychczasowego czynszu z tych realności po­
bieranego. P rzystępu jący  do licytacji, obo­
wiązanym będzie złożyć vadium / ,  częsc 
opłacanego czynszu rocznego pojedynczą 
biorąc każdy lokal. _  ,

W arunki tej dzierżawy w K anceiarji rtaay  
pod Nr. 348 przy ulicy P oczątkow sk iej p o ło ­
żonej, w każdym  dniu w godzinach  w o ro ­
wych p rzejrzane być m ogą.

L ublin d. 3 (18) M aja 1867 r.
Opiekun P rezydujący , J . Nowicki.

S ekretarz  Rady, A. Zimno ch.

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e

taa
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(N. P .  2978)

H A N D E L  T E N  Z N A J D U J E

w v p i i  t o i i  i ' i  'i 

TYLKO JESZCZE NA KRÓTKI CZAS
W yprzedaw ane będą  znajdujące się jeszcze  w zapasie tow ary p łócieune z czy­
sto  holenderskich  fabryk, za  g w a r a n c j ą  i po ę e w a c l .  n l e t f y e M l e  
s iiz& S cB ? ; przyczem  zwracamy uwagę szanownej publiczności na poniżej *y 
szczególnione s ta łe  ceny: ___

■ S T A Ł E  C E N Y .
tS 0  !

0  8% tań sze  od poprzednich, dla ja k  najprędszego zbycia towarów.
Ks. ltn.

(N. D. 2969). W dniu 15.(27) M aja 1867 r. 
o  godzinie 9 z rana  za  Z elazn ą-B ram ą w 
ufiW M aja t. r. o godzinie 9 z rana
n a  Grzybowie i fi a—-.. M aja (3 Czerwca) 
r .  h. o godzinie 10 z ra n a  p rz y  w>zv-
żach, zajęte  w drodze Sądowej egzekucji ru  
chomości to jes t: m eble machoniowe, je s io ­
nowe, sosnowe, lanszafty , lam py, samowary, 
ko tły , brytw anny i rąd le  m iedziane, ga rd ero ­
ba i bielizna m ęzka, lu s tra , kasa  żelazna 
ogniotrw ała, zegaęy, dyw any, deski sosnowe, 
belki dębowe i t  p. p rzedm iota w W arsz a ­
wie na placach targow ych przez pub liczną  
licytacją sp rzedane  będą.

A . T ym ecki Kom ornik.

'/, tuzina se rw etek  deserowych kosz tu je  tylko . - •
iy . prawdziwych chustek  płóciennych . •
Va ’> ręczników  p łó c ie n n y c h .............................

B iałe  i kolorow ane serw ety . . .................................
Czysto francuzkie cienkie chustk i batystow e sprzeda 

i'ą się po cenach nader nizkich. 
sz tuka  prawdziwego p łó tn a  domowego 40 łokci .

Belgijskiego p łó tn a  50 łokci . . .
Szw ajcarskiego p łó tn a  domowej roboty b ie ­

lonego, dawniej 15 rs. te ra z  tylko .
B rabanckiego p łó tn a  54 łokcie. . .

”  K onstancejeńskiego p łó tn a  60 łokci .
”, z podwójnie k ręconą  n icią 63 łokcie  .
* koronnego p łó tn a  65 łokci . . . .

H olenderskiej cienkiej weby 65 łokci 
./ ”  prawdziwego billenfeldzkiego pięknego płót-

2 ” na  na  6 koszu l m ęzkich dawniej 12 rs. 50
kop., te ra z . ■ • • • ' . '

p rześc ieradeł najcieńszych 3 łokcie szero- 
Kic.Lv, koavtnjft łokieć . • • • • •

Jeszcze  tylko k ilk a  sz tuk  nadzwyczaj cienkiej v, eby holenderskiej 
do 70 rsr.

Czysto francuzkie szale oddają się za  połowę ceny.
N akrycia stołowe na 6, 12, 18 i 24 osób sp rzed a ją  się po cenach nader 

nizkich.

0 9 3 I E S Q H  S n r Z T N H I D  S1A ¥  SIA
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1 10
1 05
1 10

7 50
11 —

12 _
13 50
17 —
21 —
18 —
24 —
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(N . D. 2968'. W  dniu 15 (27) b. m o go 
dżinie 10 rano, w dniu 16 (28) t .  m. o godzi­
n ie  10 na  Nowem -m ieście, iw  dniu 19 <31) 
t .  m. o godzinie 10 rano  na  Grzybowie w 
"Warszawie, praw nie za ję te  ruchom ości jako  
to: meble jesionow e, fu tra, szale dam skie, 
sreb ra  stołowe, łańcuszki zło te, broszka dja- 
mentowa, sukno i t. p. p rzez  publiczną  licy­
tac ją  sprzedane będą.

CzarnaAski, Kom ornik. j
    |

(N. D. 2965). W  dniach 15 (27) M aja r. b. |
0 godzinie 10 z ra n ą  na. targu  M uranow ie, j
1 w dniu 16 (28) M ają t. r. o godzinie 3 z p o ­
łudnia na targu za  Ż elazn ą-B ram ą praw nie 
zajęte  ruchom ości jako  to: m eble m achonio- ■ 
we, jesionowe, garderoba, kam asze, i t. p. 
przez publiczną licytację  sprzedane zo 
staną.

P aw łow ski, Kom ornik.
— — --------------------------c -------------------------------------------

(N. D. 2864). W  dniu 15  (27) M aja 1867 
roku o godzinie 9 rano  n a  ta rg u  Grzybów w 
dniu 16 (28) M aja r. b. o godzinie 9 i 10 r a ­
no także na targu Grzybów zwanym o godzi­
nie 11 za Ż elazną-B rainą, w dniu 1 7 (2 9 ) 
Maja t  r. o godzinie 9 rano  na placu K ra ­
sińskich o godzinie 1 1 rano  na p lącu  S-go 
Aleksanda, w dniu 19 (31) M aja t. r. o go­
dzinie 9 i 10 rano i 1 po południu  w rynku 
Starego-m iasta o godzinie 11 i 12 w południe 
na  placu S-go A leksandra, w dniu 22 M aja 
(3 Czerwca) r. b. o godzinie 10 rano na targ u  
Muranów w "Warszawie, w egzekucji Sądo­
wej zajęte  ruchomości, jak o  to: fo rtep iany  
machoniowe i palisandrowe, pianino m acho­
niowe, meble jes onowe i machoniowe oraz 
palisandrowe, sukna, korty, szafy sklepowe 
jesionow e, garderoba m ęzka, to rb a  i waliza 
podrozne, przez publiczną licytacją więcej
dającem u sprzedane będą. J *

M . M agnuskt Komornik.

(N. D. 2966). W dniu 15 (27. M aja 1867 
ro k u  o godzinie 9 z rana  na Muranowie me 
ble jesionow e 1 1. p. o godzinie 11 z rana  na 
Starem -m ieście 4 błam y fu tra  pod salopy lisy 
sybirskie, i dwa p łaszcze szopowe, a  o go ­
dzin ie  12 w południe za Z elazną-B ram ą m e­
b le  jesionow e, samowar, miedź kuchenna 
i t. p . w dniu zaś 16 <23) t. m i r  o godzinie 
10 z ra n a  na  Grzybowie meble jesionowe, 
lu s tra , w arsz ta ty  sto larsk ie  i inne narzędzia  
i t. p w szystkie w W arszaw ie jąk o  placach 
głów nych targowych w drodze egzekucji S ą ­
dowej zajęte  ruchom ości p rzzz  publiczną 
licy tac ję  sprzedanem i zostaną,

J a n  O rłow ski K om ornik.

(N . D. 2435)

PHOENIX ^
T o w a r z y s t w o  U b e z p ie c z e ń

OD OGNIA
W  L O N D Y N I E

założone w  I f  855 r.
Jedno z dwóch największych 

Towarzystw Ubezpieczeń w świecie 
od czasu swego założenia 

wypłaciło 
przeszło 8,500,000 funt. szterl. 

z a  s t r a t y  
przez ogień zrządzone.

Obadwa Tow arzystw a, na js ta rsze  i najbogatsze z reprezentow anych w k ra ju  tutejszy-m 
so zo sta ia  pod k ie ru n k iem  pierw szorzędnych Domów Handlowych Angielskich.

U bezpieczają od pogorzeli prawie w szystkie rodzaje  własności, we w szystk ich  czę 
ściach św iata, za  sk ła d k ę  stosunkow o ja k  najum iarkow ańszą. U bezpieczen ia  f a b r y c z n a  
nod szczególniej dogodnem i w arunkam i przyjm ują. . , . .

S tra ty  z p o g o rz d i spiesznie i ze wszelkiem i u łatw ieniam i w ynagradzają. W  razie  zajso 
m oeacvch sporów poddają  się , stosownie do paragrafu  11 ogólnych warunków Polisy, 
dmh tu tejszym  i w ogólności tych  krajów, w k tórych  przedm iot ubezpieczony się znajduje.

Niżei podpisany A ien t powyższych Towarzystw, umocowanym je s t  do natychm iastow  g 
wydania Po lis, pod jak  najprzystępniejszem i warunkam i, o raz  do w ypłacania tu  w miej 
wynagrodzeń od T o w arzystw  przypadających. _

Ajent Główny Pełnomocny dla Królestwa Polskiego,
Ijeoii R o tw and ,

^ 2  3990) u*'ca P rzechodnia  Nr. 951.

l i ]

&  M E R C A N T I L E
WW.UW.VSTW* UBEZPIECZEŃ

W  L O N D Y N IE  I  EDYM BURGU.

z a ło ż o n e  w  1 8 0 9  r.
Kapitał Zakładowy Rs. 15,000,000  
Fundusz Ilczcrnó- 

ny z końcem ro­
ku 1866 uzbie­
rany.

Pochód roczny 
przeszło

Rs. 18,800,000  

Rs. 4 ,800,000

(N. D. 2955)

Fortepian Koncertowy
palisandrowy, z p ięknym  i silnym głosem  z 
angielską m echaniką, oraz p ianina nowe pa­
lisandrow e z m etalowem i p iatam i też o 7-rmu 
oktaw ach m am -tlu  sgia’x e t l a n i i s  za b a r ­
dzo p r i y E t ę p n ą  c e n ę  i zam ian, oraz 
strojenie i wszelkie reperacje  przyjm uje; j e ­
dno z tych pianin je s t  do śpiewu z tran sp o ­
zycją o pó ł tonu niżej, za poruszeniem  ła ­
twym klaw iatury urządzone, z melodyjnym i 
silnym głosem; widzieć je  m ożna od godziny 
3-ej z południa przy u licy róg  S to K rzyzkiej 
i Zielnej Nr. 1329 na 2-gim piętrze .

(1 -7 1 5 5 )  Win. Bliiurt.

(N . D. 2S25)

Folwark wieczysto - dzierżawny

REC1UL
150 d iesia tin  (10 włók) m iary now opolskiej 
rozległy, 10 w iorst od stacji Skierniew ice od ­
legły, w glebie urodzajnej, siana llosc wy­
sta rcza jącą  posiadający, budowle gospodar­
skie bardzo dobre, w w iększej części m uro­
wane, z inw entarzem  lub bez, za  szacunek 
około 10,000 rs. zaraz  wymagalny, j e s t  d« 
s p r z e t B i & n in .  i 6272).

(N. D. 2970)

KANTOR
S I A U I I Y C E G O  N E I . K G N

na Krakowskiem  Przedmieściu wprost b. odwachu, 
w y m i e n i a  każdodzienie saiv j g n to w S -  
a a a ę  w szelkie papiery publiczne wylosowane 
krajow e i zagraniczne; tudzież udziela wiado­
mości o wszelkich papierach publicznych z a ­
granicznych i krajow ych, podległych losowa­
niu, czy takow e zostały  wylosowane lub jak a  
na n ie pad ła  wygrana, tsa  l u b  a a  s r r a -  
n i c ą ,  a’to  za mało znaczną prow izją.

Osobom na  prowincji zam ieszkałym , fran ­
co zgłaszającym  się, p rzyrzeka  się p rędka  i 
ak u ra tn a  ekspedycja. (1 —7111)

N. I). 2412).

.. KRYNICA.
"Wielki dom Gościnny pod ,,T rzem a R ó ża­

m i” T. Seiferta obok nowych Ł azienek  po ­
łożony, na sposób zagraniczny w w szelkie 
wygody zaopatrzony, z dniem 15 M aja o tw ar­
łem  zostaje.

Poleca się Osobom przybywającym  do 
Krynicy. (3 -55631.

(N. D. 2967,

KANTOR S. PORTNERA
przeniesiony został do pałacu JW-go 
Hr. Ordynata Zamojskiego przy ulicy 
Senatorskiej od strony placu Banko­
wego.

(i -7 0 9 4 )

(N . D. 2956).

u fi

w K antorze  M aurycego Fajansa
przy  ulicy Trębackiej pod N r . 6 3 8  w domu 

dawniej Steinkellera ,
je s t  do nabycia po cenie nadzwyczaj nizkiej: 

Cement Angielski prawdziwy Bo- 
b i n s a *  sprow adzony w prost z Anglji, oraz 

C e m e n t - P i i r t l n n d  S z c z e c i ń s U i  
(S tettiner-Portlaud-C em ent; świeży tegoro­
czny, znany we wszystkich k ra jach  E u ro p ej­
skich jako  produkt doskonały.

Obydwa pow yższe gatunki Cementu sp ro ­
wadzone są  z pierw szej ręk i, d lą  tego też  
sprzedane być m ogą po cenie n iższej, nietyl- 
ko w większych pa rtjach  ale i w pojedynczych 
beczkach. (1 —7161)

(N. D. 2812). :

Na wysiew w ciąga Maja
mamy honor polecić o r y g i n a l n y  a m e -  
r s  i t a i t s i ł i  z ą b ,  k tórego osta ­
tn i tegoroczny tran sp o rt odebraliśm y.

ilu

OSTROWSKIEGO i S‘ki
przy ulicy Senatorskiej. (6481 — 3)

(N. D. 2369)
K W I T  tymczasowy kasy  B anku  Pol­

skiego, wystawiony n a  rzecz H . K resk e  w 
Piotrkow ie, w sumie rsr. 37, z dnia 7 (19) 
C zerwca 1866 r. zag inął. U p ra sz a s ię  ł a ­
skawego znalazcę, aby takow y oddać raczy ł 
Nalewki Nr. 2247 u P an a  B. K rusche. 5531)

(N. D. 2957).
Do dzisiejszego N um eru D ziennika W ar­

szawskiego do łącza się:

PROSPEKT
N A  D Z I E Ł O

pod tytułem :

BADANIA FILOZOFICZNE 
TAJEM NICY ŻYCIA.

D la P renum eratorów  na Prow incję.

W  d ru k a rn i R ządow ej p rzy  Kom isji Rządowoj Oświecenia P u b liczn eg o — Z a  Pozw oleniem  Cenzury. 

(Dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku.)

D O D A T E K .


